Wydanie wieczorowe. (6 kolumn) 


Czwartek 4 Maja 1916 r. 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 


Rocznie 12 Marek, półrocznie 6 Mk. kwartalnie 3 Mk. 


miesięcznie I Mk. 


Za odnoszenie do domów 20 fen. miesięcznie. . | 
Wychodzi codziennie po pełudniu. 


M obid maja 


Jeśli przeniesiemy się myślą i sercem o lat 
125 wstecz do dnia, w którym: najzacniejsi 


obywatele kraju ze Stanisławem Augustem 


na czele kroczyli w uroczystym pochodzie: 


z prastarych murów katedry owiętojańskiej 
Krakowskiem Przedmieściem za Ujazdów, 
do miejscowości zwanej wówczas Górą 
Kaiwarją (dziś ogród botaniczny), gdzie, 
na pamiątkę uchwalenia Konstytucji 8-go 


maja, postanowiono zbudować kościół pod. 


wezwaniem Opatrzności i założono kamień. 


węgielny, pod którym umieszczono akt 


'neczny. Około południa termometr 


| NARODOWY: 


| Rękopisów nadesżan 


, Wczoraj, wczesnym rankiem, lica 
Piotrkowska, począwszy od Nowego: Ryn- 
ku. przedstawiała przedziwnie miłą dla oka 
perspektywę, wabiącą oko harmonijnemi, 
jasnemi naszemi kolorami narodow: 

Dzień był przepiękny, pogcdny 


zywał 179 R. . - 

Około godziny 9 rano we wszyst 
świątyniach odbyły się nabożeństwa áko- 
licznościowe, z odpowiedniemi przemówie- 
niami. 2a E 
W kościele św. Józefa mszę 
ks. Małczyński, kazanie miał KS. 


'Przeździecki; w kościele. Najświętrzej Ma- 


konstytucyjuy, opatrzony podpisami króla, 


senatorów i posłów, to wyczujemy tę dro- 


gą, niezapomnianą, wiekopomną chwilę dla 
całego Narodu Polskiego, jaką w dniu tym 
przeżywali praojcowie nasi. 

Niestety! zaszczyt nam przynoszący 
«akt prawodawczy, 
wadzenia w czyn, ku uratowaniu staczają- 


ej się w odmęt przepastny Rzeczypagpo-. 


litej. KPE | 
J "Nie pomogły usiłowania patriotów, 
bohaterskie - poświęcenie garści konfedera- 
tów barskich. ' 

-Zaślepienie magnatów z jednej stro- 
ny, korupcja i sprzedajność z: drugiej — 
wytworzyły w: kraju stronnictwo: moskalo- 
filskie, które zawiązało się w niegodniej pa- 
mięci konfederacji. targowickiej i zwróciło 
się o pomoc do carowej Katarzyny. 


Na domiar nieszczęścia król zdradził, 


złamał przysięgę i posłuszny nakazowi ce- 
sarzowej sam przystąpił do Targowicy. 
Walczący o niepodległość Ojczyzny 
przemożnej sile wroga uledz musieli. 
Od tej pory rozpoczyna się bezprzy- 


kładny w dziejach okres prześladowań na- 


szego narodu i bohaterskich walk jego o 
wolność. i 

Czyż dziś nie znajdujemy się w ana- 
logicznych warunkach politycznych. 

Czyż i dziś jeszcze nie mamy ugo- 
dowców=moskalofiiów,—jak ongi targowi- 
czan—i rozumnych obywateli, którzy, —jak 
konfederaci barscy—widzą jedyną drogę do 
wyzwolenia Ojczyzny w. walce zbrojnej, do 
upadłego, z ciemięzcą, który łamał traktaty, 
poczynionych obietnic nie dotrzymywał i 
jako cel postawił sobie zagładę duszy pol- 
skiej, | Ad 
Lecz ani szubienice, ani kazamaty, 
ani tajgi syberyjskie ducha narodu złamać 
niezdolne, czego dowodem był wczorajszy 
"uroczysty obchód rocznicy Konstytucji ma- 
jowej. | 

„A jednak 125 lat czekać trzeba było, 
by dopiero. piąte pokolenie dożyło tak 
uroczystego dnia w naszej historji. 

Jakie uczucia grały w naszych du- 
szach w dniu wczorajszym, Silić się opi- 
sywać nie będziemy, — wiemy tylko, że 
gdyśmy patrzyli na wiekiem pochylonych 
weteranów, męczenników 63 roku, głęboki 
ból i uwielbienie przenikały serca nasze, 
a gdyśmy dosłyszeli śpiew: „tak nam 
dopomóż Bóg!*, lub. o tem, jak to Ko- 
Ściuszko składał przysięgę na rynku kra- 
kowskim— dziwne rozrzewnienie krtań ści- 
skało i sżczere łzy, lecz łzy jakiejś otuchy 
i szczęścia nabiegały do Oczu. A 

". 'Takl wczoraj przeżyiśmy znowuż 
„jeden dzień, którego nie tylko z pamięci 
nasżćj, alei z historjł narodu nigdy nie 
wykreślimył wa 

Obchód. 
Już w przeddzień obchodu, onegdaj, 
wielu obywateli przystąpiło do ozdabiaria 
swych domów, magazynów. i. balkonów 
stosownymi emblematami i chorągwiami 
barwach narodowych. 


nie doczekał się wpro-: 


u św. Jaga ks. pastor Angerstein, - 2. 
: "Jaż od godzińy 9*/, rsno na ryn 


rji Panny—mszę_ ks. proboszcz Po 
kazanie — ks. Merklejn; w- kościele- św. 
Krzyża— mszę. ks. Przeździecki, kazanie — 
ks. Malinowski; w kościele św. Stanisława 
Kostki — mszę ks. Tymieniecki, kazanie — 
ks. Józef. Kowałiński; w kościele marjawi- 
ckim na: ulicy Franciszkańskiej, mszę i 
kazanie miał ks. biskup Gołębiowski; w 
kościołach ewangelickich — św. Trójcy ka» 
zanie i nabożeństwo ks. pastor Gundlach, 


Targowym poczęły się gromadzić. szkoły, 
delegacje, stowarzyszenia i cechy, mające 


przyjąć udział w pochodzie. Wszyscy zaj- 


mowali wskazane im miejsca. A więc: naj- 
pierw szkoły ludowe, dalej szkoły średnie, 
weterani z 63 roku, komitet obchodn, du- 
chowni katoliccy, Rady opiekuńcze, Rada 
miejska, magistrat, przedstawiciele gminy 
ewangelicko - reformowanej, duchowni wy- 
znania mojżeszowego, gmina Żydowska, 
młodzież akademicka, delegacje, cechy, Sto» 
warzyszenia, stronnictwa, związki, różne 
grupy oraz mieszkańcy miasta. 

W pochodzie przyjęło udział 18 we- 
teranów z roku 1863, w  konfederatkach 
otrzymanych od komitetu obchodu. 

Rada miejska wystąpiła z pięknym 
sztandarem. Chorążym był inżynier Leon 
Koźmiński, ` 


l Wśród delegacji przyjęła udział w. 
obchodzie, przybyła specjalnie w tym celu 


z okolicy, delegacja chłopska. 

Z pomiędzy sztandarów, które niemal 
wszystkie zastosowane były do okolicz- 
ności, należy wymienić sztandar Koła po- 
mocy dla legjonistów polskich; sztandar 
ludowców, oraz godło pracowników tram- 
wajów miejskich — orzeł biały, stojący na 
globusie, i takiż orzeł, ńiesiony przez de- 


„legację stowarzyszenia pralni. 


Cech Łódzkich szewców wystąpił ró- 
wnież oryginalnie: chorążemu towarzyszy- 
ło dwuch członów, Odzianych w czarne 
czamary z szamerowaniem, oraz takież 
czarne konfederatki z pawiemi piórami. 
Szli krokiem poważnym i dumnym, jakby 
przypominając zebranym dzielnego Kiliń- 
skiego. asm 
Zasługnje również na wyróżnienie 


sztandar Łódzkiej orkiestry symfonicznej, 


wydawca Jan Grodek, 


bez zastrzeżenia honorarjum uważa sią za bezpłatne. 


rski, 


pięknie malowany przez artystę -malarza 


Bermana. 
HZ pomiędzy szkół elementarnych, wy- 
różniła się szkoła nr. 2, której dziatwa 


narodowych. REEE 
Wreszcie, po ustawieniu się pochodu 

o godz. 12-ej na dany sygnał pochód ru- 

szył z miejsca, krocząc ulicami: Targową, 


„przybrana była w konfederatki o barwach: 


Średnią, Piotrkowską, aż do kościoła Św. 


Stanisława Kostki. ; : 
- Do jak olbrzymich rozmiarów doszedł 

wczorajszy pochód uroczysty, można: mieć 

wyobrażenie, że gdy początek pochodu 

znajdował się przy Nowym Rynku, . koniec 

jego był jeszcze na rynku Targowym, - 

i Sztandarów w pochodzie, wraz z ce- 


chowymi, naliczyliśmy 92, nie licząc prze- . 
szło stu. mniejszych i większych sztandar- 


Z dodatkiem Cena 6 fen. 


Rok V. — JE 122, 


Przejazd N8, otwarta codz. od 9 
niedziele i święta od 12 do 6. 


- Redaktor przyj łntoresantów w sprawach re- 
BE dake od 10-ej do 2-ej 


ja nie zwraca. — Rąkopisy 


ków, które nieśli wychowańcy szkół miej- 


scowych. 


Podczas pochodu grupami śpiewańo 


pieśni : patrjotyczne. 


Chodniki ulic, któremi przeciągał po- - 


chód, bałkony, okna, a nawet dachy nie- 
których domów, przepełnione były publi- 
cztością. 


Wśród uroczystego nastroju orszak : 
„około godziny drugiej po południu dosię- . 


gnął wreszcie wrót kościoła św. Stanisła- 
wa Kostki. 


Tu szkoły poszły napród, by ulicami . 


Emilji i Czerwoną rozejść się do domów, 
delegacje zaś, wraz z Komitetem obchodu 
na czele i sztandarami wkroczyły. do świą- 
tyni, ustawiając się szpalerem wzdłuż głów 


„wnej nawy kościoła, począwszy od, wiel-- 


kiego ołtarza do wyjścia. 
Po ustawieniu się delegacji w świą- 


tyni, chór sumowy kościoła św, Stanisła- - 


wa Kostki odśpiewał pieśni: „Boże ojcze“, 
„Spiew z nad Wisły”, oraz „Boże daj, by 
nam wrócił trzeci maj“, poczem ks, Poe 
pławski, proboszcz parafji Najświętrzej Ma- 
-yji Panny, wstąpił na kazalnicę i ze wzru- 
*Szeńiem wygłosił, zastosowane do okoli- 


| czności przemówienie, którem do głębi 


- wzruszył słuchaczów. 
Następnie, licznie zebrane duchowień- 


stwo z ks. oficjałem Przeździeckim, przy- 


-branym w uroczyste szaty, w infule na 
głowie udało się przed ołtarz, po lewej 
stronie, ufondowany przez robotników i 
oficjalistów fabryki L, Geyera, gdzie w bo- 
cznej ścianie została w murowana tablica 
pamiątkowa. Nad tablicą umieszczony zo- 
stał orzeł na płycie marmurowej, poza 
którym umieszczona została puszka bron- 
zowa wraz z aktem, spisanym na pamią- 
tke uroczystego obchodu i arkuszami, za- 
wierającymi podpisy. 

Akt ten og'osiliśmy we wtorkowym 
numerze „Gazety“. 
. Po zamurowaniu puszki, ks. oficjał 
"dokonał ceremonji poświęcenia, poczem 
wraz z duchowieństwem i Komitetem ob- 
chodu udał się do presbiterjaum przed wiel- 
ki ołtarz. 
cze jednej pieśni, odmówiono modlitwy i 
-odśpiewano Veni creator, poczem wszyscy 
zaczęli wychodzić z kościoła, udając się 
zwolna do domów. 
"Należy podkreślić piękną dekorację 
irontonu kościoła św. Stanisława Kostki. 
Przy zbliżaniu się pochodu i podczas wkra- 
czania delegacji do świątyni bito w dzwo- 
ny kościelne; również w kościele ewange= 
lickim Swiętej Trójcy przez cały czas, kro- 
czenia pochodu bito w dzwony. Cała uro- 


czystość ukończyła się około godziny 3-ej 


po poł. 
| o ? * 
Tablica pamigtkowa. 
Tablica pamiątkowa, umieszczona w 
kościele św. Stanisława Kostki, wykonana 
jest z ciemno-czerwonego marmuru i za- 
"wiera napis następujący: 
Roku wielkiej wojny 
i wielkich nadziei Narodu 
w dniu pierwszego w Łodzi 
uroczystego obchodu 
rocznicy Konstytucji 8 Maja 
"na wieczną rzeczy pamiątkę 
= 19466 00000 


Kapitulacja powstańców 
-w Dublinie. 


; LONDYN, 2 maja. Sprawozdawcy ga- 
: zet: w. Dublinie, opisujący: ostatnie zajścia, 


Po odśpiewaniu przez chór jesz- . 


OGŁOSZENIA: 


- Nadesłane na 3-ej stronicy wśród tekstu za wiersz lub jege 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 ien; zwyczajne 30 fom. 
nekrełogja 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za wyraz. 


Każde ogłoszenia najmniej 40 fon. 


donoszą o próbach zaopatrzenia w żywność 
niezamożnych kół ludnosci. Zapasy, jak€ 
znajdowały się w mieście, zostały zarekwi- 
rowane przez władze, a przesyłki z Anglii 
rozdziełone między najbiedniejszych. 

Wicekrół lord Wimborne i sekretarz 
stanu Birrell przyjmowali w piątek kilku- 
sprawozdawców i zakomunikowali im, że: 
powstańcy ograniczyli się do strzelania z 
stanowisk zakrytych i że skoro zajęli dom, 
zadowalają się obroną.  Ustawiono artyle-- 
tję dla ich wypędzenia. Powstańcy nie: 
stanowią poważnego niebezpieczeństwa woj- 
skowego. Jedyne widoki, jakie mieli, sta-- 
nowiło żaskoczenie władz. 

Pewien sprawozdawca, opisujący po= 
żar poczty, pisze m. i., że płomienie oświe- 
tlały całe miasto, ułatwiając zadanie oble- 
gających. Wielką część powstańców wy- 
pędzono z najsilniejszych stanowisk. 

Według innego doniesienia Reutera 2 
Dublina zbliżył się koniec powstania, gdy 
wódz powstańców Pearce został ranny i 
jako pierwszy usiłował nawiązać rokowa- 
nia. Policzono leżące na ulicach trupy. 


-Ogólne straty zapewne nigdy nie zostaną 


ogłoszone, 
wielkie, 

Według doniesienia Daily Mail po- 
wstańcy oblegali także zamek w Dublinie, 
lecz nie udało im się wtargnąć do wnę- 
trza. Wielka liczba dzieci albo na ulicy 
została zabita albo zginęła w palących się 
domach. Opowiadają też, że kobiety, u- 
zbrojone w rewolwery, przybyły z powstań- 
cami do Dublina. 

LONDYN, 2 maja. Reuter donosi u- 
rzędowo: Wszyscy przywódcy powstania 
w Dublinie poddali się, 

AMSTERDAM, 2-go maja, Angiel- 
skie doniesienie urzędowe opiewa: Wszys- 


lecz są one bez wątpienia 


cy powstańcy w Dublinie poddali się a 


bezpieczeństwo w mieście zostało przywró- 
cone. W gminach wiejskich poddają się 
oddziały powstańcze. W Dublinie. ujęta 
wczoraj (tu brak liczby, zastąpionej w te- 
legramie londyńskim czterema głoskami 
addd) jeńców, z których wysłano 489 do 
Anglji. W Enniescorthy powstańcy oświad- 
czyli gotowość wydania broni przywód- 
ców, gdyby pozwolono ludziom powrócić 
do domu. Odpowiedziano im, że kapitu- 
lacja winna być bezwarunkowa. W. hrab- 
stwach Cork, Clare, Limerick i Cerry na 
cgół panuje pokój. Dalej donosi Reuter, 
Że rada hrabstwa Cork uchwaliła jedno- 
głośnie wyrazić królowi swą wierność i 
popierać rząd w dalszem prowadzeniu 
wojny. 
Wymiana inwalidów. 
LONDYN, 3 maja. Urzędowo donoszą: 
Niemey przyjęły projekt angielski, przewidua 
jący przewiezienie do Szwajcarji niemieckich 
i angielskich rannych i inwalidów wojsko- 
wych. 5 
internowanie konsula 
miemieckiege ną Malcie, 
BERNO, 2 maja. — Wedłng doniesień 
pism francuskich przewieziono aresztowane 
go w Dramie konsula niemieckiego na Maltę, 
Secjaliści serbscy © pokoju. 
ZURICH, 2-go maja. „Tagwacht* o. 
głasza odezwę socjalnych demokratów serb- 
skich, przeważnie posłów Skupszczyny. 
Żądają oni natychmiastowego wdrożenia 


układów o zawarcie pokoju i poczynienie 


kroków, ażeby reszta armji serbskiej oraz 
wysiedlona z kraju ludność mogła bez 
przeszkody powrócić do Serbji. Obowią- 
zkiem rządu jest ratować jeszcze to, co 
uratować można. | | | 


Protest Markowa: 
KOPENHAGA. Delegacja posłów do 


2. 


GAZETA. ŁÓDZKA. 


Z Z CEE ZZO ROZA EZ R ZO O ZOE ZOO OZ EE A AA KE CENE ee r Pe zwi 


Dumy, udająca się na front zachodni pro- 
jektuje także wyjazd do Rzymu. Przeciw 
temu protestuje ostro przedstawiciel pra- 
wicy, Markow, który oświadcza, że zbili- 
żenie Rosji do Włoch jest stanowczo nie- 
pożądane. Markow grozi, że jeżeli dele- 
gacja pojedzie do Rzymu, on z nią zerwie 
i powróci sam do Rosji, 


Przeciwko rozrzutności 
kobiet w Rosji. 

BERLIN, 2 msja. Grupa posłów do Du. 
my rosyjskiej opracowała projekt prawą o 
walce Z rozrzuitnością kobiet  Zamierzone 
pomiędzy innemi wprowadzenie kontroli nad 
księgami bandłlowemi krawców i krawcge= 
wych. Księgi te byłyby środkiem pomocni. 
ezym przy określaniu dochedów, podlegają- 
sych opodatkowania. Posłowie sa zdania, że 
tą drogą dałoby się zspobiedz sztucznemu 
zmniejszaniu wykazanych dechodów, gdyż sa 
przykład osoba, Która oŚwiadozyłs, iż posiada 
2,000 rb. dochodu rocznego, nie może wyda» 
wać na toalety żony 5,000 rabli. Kontrola 
ma być zastosowana również i do zakładów 
jubilerskich, 

Prasa peteraburska, komentując rozpo- 
Fządzenie to, zaznacza, iż jest to środek do 
pewnego stopnia nie zgadzający się z SWO» 
bkodą i wolnością każdego pojedyńczego mie- 
szkańca, ale, wobee ujawniającego się coraz 


bardziej w Rosji braku patrjotyzmu wojenne: 


go wśród Kobiet, należy jego zastosowanie 
powitać jak najsympatyczniej, (Rjecz), 


Rennenkampf u cesarza 
Mikolaja. 
PETERSBURG, 3-go maja. Przez 
Sztokholm. Gen. Rennenkampf wezwany 
'został do Petersburga i był na audjencji 
u cesarza. Podobno zaproponowano mu 
dowództwo na froncie północnym, 


Przyszłość Salonik. 


Podczas gdy ezwórporozumienie stara 
„Kię wykorzystać napad lotników niemieckich 
„aa fortyfikacje wojsk anglo - francuskich w 
' Salonikach dla podźegania Grecji przeciw pań- 
stwom centralnym, ono samo urządza się w 
m'eście w sposób budzący w obserw:torze 
neutralnym podejrzenia Zajęcia miasta na 
stalag, 

Pismo am»aterdamskie „Allgemsen Hans 
delsblad“, nie sprzyjające Niemcom, posiada 
„w Balonikach korespondenta, którego listy 
"dochodzą do kraju o tyle o He je cenzura 

jrzapuszcza. W pewnym liście z marca b. r. 
„pisze on e przyszłości. Salonik i życzeniach 
"ludności miejskiej. Skład Judności salonie 
kiej jest dość petry: 56% Żydów, 11% ży» 
"dów, którsy przyjęli islam, Sę mehometan, 
AF bułgarów, 2% «rmian i Europejczyków 
zachodnich i 183 greków. Mimo różnie zdań 
„takiej mieszaniny, ludność nie byłs zadowo- 
Jona z aneksji miasta przez Grecję, która 
miała miejsce kilka lat temu, 

. Wolimy wprawdzie, powiadają, być pod 
rządem greckim niż bułgaaskim, ale?oba te 
„kraje są za mała i za biedne, ażeby posia- 
dały takie duże miasto i niem rządziły. My 


| byśmy to sami lepiej potrafili, Pod turkami 


Rynm przy obchodzie uroczystości 
dnia 3 nja 1792 r. 


„Zniknął smutek SORY, a radość panuje; 

'Zbawiony Naród słodkiej używa swobody; 

Szczęśliwych żadne jarzmo nie tłoczy 
[Polaków. 

Tak rzekł Bóg dobrotliwy: „wybrałem 
wam Króla, 

„Włałem mu dzielną mądrość: w świetle 
. [Stanisława 

Znajdziesz Narodzie szczęście i zbawie- 
[nie swoje.“ 


Sława tobie o Królu! Sława dobry Panie! 
Ust Twych słodka wymowa porywa u- 


[mysły. 
dak luba niebios rosa na spragnioną 

ziemi 
Tak przekonanie z prawdą le Twych 


; „ iwarg w duszę płynie: 
Byleś przemówił, wszyscy Taaa bedą 
[zdania. 
Znać po cudach, co czynisz, że masz 


[dar języka. 


Przeto sława stousta w „Świątyni pamięci 
yryła wiekopomne imię Stanisława, 
róla, którego cnoty uwieńcza korona, 

Łecz chlubniejsza, niż złota; tej siła nie 

wydrze. 

Tak ludziołubny Krółu! sea Twych 
cnót wieniec, 

ludu nabyty, Twe ozdobi 

[skronie. 


Bkruszyłeś razem jarzmo hańbiące czło» 


kozi: , wieka: 
W wieczór jęczał w niewoli, o był 


fw swobod 
fwoje to wielkie dzieło, mada Sk 


[sławiel 


Szczęściem 
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nie było jeszcze tak dle, bo onl nie tu ma 


wie nie weli do powiadzenis, a my rządzie 


liśmy sobą sami. "Trzeba było z Salonik zro= 
bié wolne miazto albo cos, podobnego do re- . 


publiki, umiędzynarodowió miasto, a skora 


Niemcy staną sg niezzkodliwemi, a wojna. 


się skończy Í porządek bedzie się zaprowa- 
dzał w Europie, te i kwestję miasta trzeba 
będzie załatwić, 

Gdyby miasto miało zostać angielzkiem 
albo francnskiem, nie mielibyśmy nie prze- 
ciwko temu, Najlepszem jednak byłoby pos 
zostawić rząży nam samym 2 równymi pra- 
wami Randlu i żeglugi dla wszystkich Bero- 
dów. Mała Grecja jest dis nas tylka kulą m 
nogi, ełężarem dla nas, niesem więcej. Admie 
nistracja grecka to coś połowieznego, Wszy” 
Btko odtąd podreżsłe, oto cały rezulisi!,.,*3 

Tak myślą w Salonikach. W Atenach, 
naturalnie, myślą inaczej, A ja, korzystajge 
cy z gościsności greckiej, podaję tu tylko 
episję Saloniezan, powstrzymując się ad wiae 
nego sądu. Czwórporosumienie musi prze- 
cież załatwić tę sprawę, ale naturalnie wprzód 
nałożyć kaganiee Niemcom i ich Sprzymie- 
rzeńcom, a do tego jeszeześmy nie doszli. 
Niewątpliwie ważne jest jednak zagadnienie 
ustalenia korzystnego losu dla Salonik, Pye 
szBy port, końcowa stacja Hoji kolejowyck 
Europy „centralnej i położenie środkowa Ba 
Bałkanach, czyni Saleniki równie ważnym 
punktem dla Europy Wachedaiej, jak Genug 
i Marsylję dla Europy Zachodniej, 

Tymczasem nie mogę sobis wyobrarić, 
żeby Anglia i Francja, które tu wykonnia 
olbrzymią pracę | msją deść spozsbnośni do 
poznani a wartości międzynarodowej i Skong- 
mieznej Kalorik, żeby ona — w rasie zwycię« 
Btws—-pewnego ' pięknego dnia z piednią i mu- 
zyką opuściły miasto. Nie przyszły one tu 
w zamiarze pozostania i odebrania misata 
Grecji, prsypurzezam, ale poznanie okoli= 
czności skłanja de czynów, których się wprzód 
nie uważało za połrzebne i poźądane, Usus 
nięcia Dalonik z pod władzy któregokol- 
wiek s peństw bałkańskich byłoby zbawien= 
ne dia nich, gdyż Saloniki byłyby dla nich 
kością ni iezgody, 

No, ale, jak to powiedziałam, na pań- 
stwa środkowe, jeszcze kBgsniac nie paige 
żony a i Grecja będzie chciała powiedzieć 
słówko w tej sprawie". 

(Frankf. Ztę.) 


Kesen pieisawa | wieki. 


Redakcja „Godziny Polski” złożyła w 
Komitecie Obchodu 3-20 Majs publikację, 
zawierająca pieśni narodowe; artykuł histo- 
ryczey, p. $. „Dziatwie iódskiej" Ę 

Publikacja ta rozdana zosisła q2 viie 
each naszego missta w znacznejilości 23-=m- 
plarzy. 

— Obchód 3 maje. 

(8) Wczoraj o godz. 9-ej rano we wSPa- 
piale udekorowanej zielenią i rzęsiście oświe- 
tlonej synagodze przy ulicy Wolborskiej od- 
było się nabożeństwo ku uczezeniu kanstve 
tucji 3 maja, 


Chór sysagogaldy w ohconości człan= 
ków gminy, delegatów gminy, delegata bo- 
mitetu synagogi i głównego delegata obcho- 
du, d-ra Tomaszewskiego, adśspiewał psalmy 
Dawida, a „następnie rsbig Fajner odczytał 
kymn napisany za Cześć 3 maja w 1782 r 
Hymn ter, napisany przez Żydów WATRZRY- 
ariek, był odśpiewany wo wasrstkich mige 
stach Rseesypospol tej. Prócz rabina Faje 
nera byli obecni rabini Dab i Goldman. 

Eyma ten sekretarz gminy żydowskiej 
p. Szwareman cdczyfał w języku polskim, | 
(Tekst podajemy poniżej). 

W koden ehór, sziedający się s mie 
dzieży H-go giwnsrjum rolskisge (dawaziaj 
W iazpwstiszn) erag zsabiyrickiej szkoły han- 


łoraj przy skompanieirencie orkiestry 
smyczkewej pod kałutą p. Lustiga OdSpie= 
wał „Boże cos Polske". 


_ Eroczystość skończyła się o godz. Srej 

. 45 ranp, 

— Czpia wiesrasć, 

P. Marja Górkiewicz (Qubernafor- 
ska 3) przyniosła do redakcji „Gazety 
Łódzkiej” paletko, znalezione obok ulicy 
Nawrot w czasie pochodu. Przypuszczal- 
nie paletko to jest własnością uczenicy 
z niższych kłes jednej z miejscowych 
pensji. Paletko odebrać można w Re: 
dakcji Przejazd 8, H p. 


— Ze Stow. nmautzyciali obpr. 
Ogólee sprawozdawoeza zebranie łan- 
ków nauczycieli chrz. odbędzie się dr. 6-ca 
maja o godz. B<«j wiecz, w domu ludosrm 
Przejazd Nr. 34, 

Porządek dzienny: 1) Wybór Przewodai- 

ezącego, 2) Odezytanie protokułu ostatniego 
Ogólnego Zebrania, 3) Odezytanie sprawo- 
zdania z roku 1915. 4) Odczytanie proto= 
knłu Komisji Rewizyjnej. 5) Budżeż na rok 
1916. 6) Fybór 1 esłnnka zarządu Í 4 38- 
stępców, 7) Wybór Komisji Rawisyjas; i Ż-ch 
zastępców, 8) Wnioski członków, o ile będą 
wniesione do Zarządu na 4 dni przed ogól” 
nem Zebraniem. 

— Wystawa rzezh Juli Mendelso= 
Rówy, 

Wspaminaliśmz niedawno 0 prarack 
utalentowanej artystki - rzeźbiarki p. Jwi 
Mendełsobówny. 

W niedzielę dnia 7 b. m. © godzinie 
1-ej w domu Siemensa, w sali na pierw- 
szem piętrze zostanie otwartą wystawa rzeźb 
i piektóryek prac malarskich g tych eza- 
sów jej twórczości, gdy talent artystki nie 
był jeszcze skonsolidowany i wabak się w 
wyborze między małarstwem a rzeźbą. 


W rezultacie rzeżba zwyciężyła i osta. 
tnio artystka zdscydowanie przechyliła się 
w jej stronę, a że s pożytkiem dla sztuki, 
to ogądzi publiczneść, która będzie miała 
możność od niedzieli gapozas zmia aią 


mi 


a. 


-g twórczością artystyczną p, Juli Mendal- 


sonówny. 
— Odczyłty Cezarego Jellenty: 
Znakomity krytyk i esteta, p. Cezary 
Jelleuts, wygłosi w najbliższej przyBzłażci 
kj Łodzi trzy edczyty, których temasat "ge 
JĄ: „Kordjsa* Słowack: sca oraz ; 


Zasądziłeś ustawę, 
Na zacności człowieka, nie na * ślepym 


fosie. 

Już więčej możnowładny słabego nie 
Fzgnebi. 

Nie krwią ludzką zbroczony tej nabyłeś 
[sławy, 

Ani na rozwalinach miast tron Twój 
[wzmoćniłeś, — 


Na opoce nieżlomiej rozumu i prawdy, 
Na niezaprzecznym wzniesłeś go prawie 


fczłowieka. 

Przedwieczne Bóstwa światło, tyś mu 
przyświecało, 

Tchnąc w usta jego słowa Niebieskiej 
fmadrości. 

Cóż są zwycięstw okrzyki i ich huczne 
ftrąby? 

Głuszą je nieszczęśliwych jęki i szlo- 
chania: 


Sierota płacze ojea, czuła żona męża. 

Nie tej natury pieśni dziś Naród Ci 
[śpiewa: 

Czyn głosi, który zrządził szczęśliwość 
[ogólną, 

Bez ucisku żadnego, więc każdy się ciem 
[szy. 

Mieszczanin się z radości dla swobód 
ai. rozpływa; 

Wieśniak w słodkiej nadziei pieśń nuci 
[i plasa; 

córa z matką wspólną 
A fradość dzielą, 

I przechodniów powszechne rozrzewnia 
wesele. 

Bo go nieład nie zmiesza, ani gwalt nie 
istruje; 

Więc wszyscy zgodne czynią radości o- 
[krzyki. 


Q! nader szczęsna Polsko, takżeż to ra- 
fptownie 


Syn z ojcem, 


którą świat uwielbia, 


I bez boleści synów wydała boleści? 
Cud ten najoddaleńsze zadziwia narody. 
Któż sprawcą, pytają się, tak wielkiego 
dzieła? 
Stanislaw, który cnotą panuje Polakom. 


Poważni starce, którzy przodują w Na- 


frodzie, 

Wyrocznym w obecności łudu rzekną 
tonem: 

Bóg, Ojciec wszystkich ludzi, uwieńczy 
fto dzieło. 

Rzekł, niech się stanie światło, a światło 
[się stało, 

Rzekł znowu, stań się światło, Stanisław 
[sie zjawił, 

Co Naród oświeceniem od zguby wy- 
bawił." 

Jako gwiazd niezliczoaych iskrzące or- 
[szaki 

Otaczać zwykły księżyc, co. w nocy 
przyświeca, 

Tak Ciebie, Wielki Królu, zbiór mądrych 
otacza: 

Cnotliwy Małachowski, wymowny Sa- 
[pieha, 


Swiatłe ministry, ważne radą senafory, 
Składają świetne grono z wybiorem Na- 


frodu. 


Bóg Ci na ziemi rozkosz nasłodszą go- 
ftuje. 
Niech Ci błogosławią miljonowe usta. 
Od wieku poważnego, przy sile i zdrowiu, 
Nieznacznie do schronienia zmierzasz 
Inieśmiertelnych, 
Z wieńcem, który Ci ludzkość włożyła 
[na skronie: 


Do celu pomyślności doszłaś odrodzona? | 


X Cię, Królu, nagroda po Twym czeka | 


fzgonie. 
My, jak Twemu herlu słodkiemu poddani, 


- Przeniknięci radością szczęśliwego ludu, 


: 


Nr. 58%, 


mz 


KONSULENT PRAWNY 


Biekstnder v, Gersiorić, 


Piotrkowska 84, Piotrkowska 84. 
Porady w sprawach sadzwych,handlowychetc. 
ne Tłomaczenia, 


x 


i „Noc listopadowa” Wyspiańskiego, 
Mamy jeszcze Świeżo w pamięei nieporówe 
asne prelekcje o Wagnerze, w których wy 
bitoy prełegent umisł połączyć bogactwa 
tł z przepiękną forma, Nie wątpimy, 
łe I tym razem publi czuość tłumnie podąży 
sa zapowiedziane ożcsyty mistrza Żywega 
słowa, 


— z łódzkiego Tow. pożyczkowa: 
uszczędnościowego. $ 

W niedzielę w lokalu własnym prz 
ul. Mikołajewskiej Ne 31 odbyła sie pod 
przewodnictwem p. Ap. Szymańskiego 
ogólne doroczne zebranie reprezentan- 
tów łódzkiego Tow. pożyczk.-oszczędno« 
ściowego. Sprawozdanie zarządu złczyne 
ności Towarzystwa za 1914 i 1915 rok 
odczytał p. Ludomir Kłokocki. 

W roku 1916 Towarzystwo rozpo 
czyna 17-ty okres swej działalności, 
Towarzystwo liczyło w dniu 31 grue 
dnia 1915 roku 5,059 członków. Na po: 
czątku okresu sprawozdawczego była 
5,033 członków, w ciągu tego czasu: 
przybyło 526—ubyło zaś 500." 

Udziały członków w dn. 31 grudnią. 
1913 roku wynosiły sumę 303,388 rb. 
50 kop, w roku 1914 i 1915 wpłynęło 


tenis“ 


na udziały 36,040 rb. 10 kop, zwrócona 
za tenże okres czasu 29,323 rb. 76 kop. 
pozostaje zatem na 1 stycznia 3916 u 
310,104 rb. 84 kop., czyli, że suma udzia. 
łów wzrosła o 6,716 rb. 34 kop. Ponie 
waż sfan bierny bilansu stanowi cyfrę 
1,396,268 rb. 41 kop., zaś stan czynny 
1 371, 911 rb. 13 kop, przeto operacją 
za czas dwóch lat wojennych zamknię: 
to pozycją straty 18,357 rb. 28 kop. Po 
przedni zaś rok 1913 zamknięte cyfrą 
czystego zysku 24,464 rb. 31 kop. 
W kasie na początku 1914 r. znaje 
dowało się saldo 6,163 rb. 94 kop 
W ciągu dwóch lat wpłynęło . do kasy 
| 1,812,405 rb. 95 kop., wypłacono zaś 4 
kasy 1,802,939 rb. 87 kop., a zatem na 
gok 1916 było w kasie 9,466 rb. 03 kop. 
"Towarzystwo posiada pożyczek nie: 
zwróconych u członków 942,739 rb. 33 k. 
czasowej lokacji w bankach 114039 rb. 
C6 k, papierów procentowych 39,563 rb. 
46 kop, kapitału zapasowego iakcji ban- 
ku Tow. spółdzielczych 40,375 rb., nie- 
ruchomość bez długów, której wartość 
przedstawia cyfrę 223,139 rb. 59 kop, 
inwentarz 2,404 rb. 89 kop. 
Sprawozdanie przyjęto jak równieą 
i budżet za rok 1916, przewidujący w, 
rozchodzie 61,900 rb. i w przychodzia 
9,500 rb., przyczem ogólne zebranie po- 
stanowiło zwrócić urzędnikom kasy, po 
czynając od 1 stycznia 1916 r., normal- 
ną Tonie 
ie 


przystąpiono do wyborów 


Pokornie się do Twego przybliżamy tronuj 
Rzuć okiem litościwym na plemię Jakóba, 
Tak długo uciśnione; przyjmij Panie luby, 
Tę piosnkę na wzór Bóstwa, co nie 
[wzgardza śluby. 


Panie! coś nam ojcowską dał uczuć o- 
[piekę, 

I Twoją nas powagą zasłaniał w ucisku, 
Poznajesz Twą mądrością naszą dak * 
olg; 
Słodzić los nieszczęśliwych jest Twoim 

żywiołem: 
Jako anioł powszechne uleczyłeś rany, 
Ulecz i nasze, zbawco! podnieś ród zde- 


[ptany. 


Byliśmy w ciemnych wiekach, jak proch 
[pod nogami; 
Niestety! zapomnieli ludzie, żeśmy ludzie. 
Ty człeka cenić umiesz, w Tobie ufność 
[mamy; 
Bóg, co Cię światłem natchnął i po- 
[święcił Królem, 
Byś nieodzowne Jego wykonał wyroki, 


Wesprze wszechmocną ręką Twe ludz- 
kości kroki. 


Niech cząstkę w tym obszernym posia* 
[damy Państwie. 

(Wszakże Pan świata naszym jest po- 
iwszechnym ojcem) 

Niech, jak inne mieszsańce, los w nim 
fiaki mamy; 

A Ojczyźnie i Tobie wierność _przysię” 
[gamy. 

Dźwignij nas Twoją łaską, tz 

wy! 


Bądź nam miłościw, jak Ci Bóg. jest li- 
[tościwy. 


GOES 


Nir. 128, 


'4-ch członków rady na miejsce wycho- 


dzących pp. E. Filipkowskiego, I Czar- 


neckiego, F. Prądzyńskiego i przez wy- 
iosowanie p. Zawiszy, 4-ch członków 
zarządu na miejsce wychodzących pp.: 
L. Kłokockiego, W. Dybczyńskiego, 
Heppena i I, Stypułkowskiego i 3. człon- 
ków komisji rewizyjnej na miejsce wy- 
chodzących pp.: F. Feji, L. Jaworskiego 
å P. Kalinina. , 

Wybrani zostali do rady pp: Filip- 
: kowski, Czarnecki, Zawisza i Szymań- 
"ski; do zarządu pp.: Stypułkowski, Hep- 
"pen, Kłokorki i Dybczyński; do komisji 


ii 
¥xewizyjnej pp: Jaworski, Feja i Brze- 
ziński. 

Ogólne zebranie postanowiło: prze- 
-Jac na radę prawa ogólnego zebrania 
z mocy $ 115 ustawy; upoważnić radę 
i zarząd do udzielania prolongat, poży- 
czek, oraz zaciągnięcia pożyczki w Tow. 
kredytowym w wysokości i na warunkach, 
jakie okażą się możliwemi i niezbędne- 
mi, a także do oznaczenia wysokości 
udziałów, oraz warunków i terminu wkła- 
dów, wysokości procentu od wkładów, 
wysokości kredytu dla towarzystw itd. 

— Ze związku zaw. szewców i kae 
maszników, 

Komisja organizacyjna Związku za- 
wodowego szewców i kamaszników w 
Królestwie Polskim zawiadamia wszy- 
stkich robotników szewckich, że w nie- 
dzielę, dnia 7 b. m., o godz. 2 po poł. 
odbędzie się ogólne zebranie Związku z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie, 2) sprawozdanie ko- 
misji organizacyjnej, 3) ustawa Związku, 
"4) Wybory zarządu i komisji rewizyjnej, 
5) wolne wnioski. 

Zebranie odbędzie się w lokalu 
Rady związków t stowarzyszeń robotni- 
zych przy ul. Pustej nr. 6. 

m Rejestracja kensumentów w kus 
chmiach robotniczych. ; 

(s) Od wtorku przystąpiono do reje- 
ftracji konsumentów w kuchniach robotni- 
czych. Członkom związków zawodowych 
robotniczych wydawane są legitymacje, na 
których wypisane Bą imiona, nazwiska, za- 
jęcie i t. p. Otrzymywać będą obiady po- 
gadający wyżej wymienione legitymacje, 

— Badesłane. 

Komitet przytułku dla starców i kalek 
ma zaszczyt podać do publicznej wiadomo- 
Śći, iż w miesiącu kwietniu r, b, na  ršocz 
tej instytucji poczynione zostały następują- 
68 ofiary: 

` Od Stowarzyszenia fabrykantów i kup. 
ców miasta Łodzi 12 prześcierudeł, 12 po- 
włoczek, 40 koszul, 42 pary kałesonów, 
6 kap i 5 chałatów; od. Cesarsko » Niemiec 
kiego Urzędu Policyjnego (skład rekwiz.) 
500 funtów chleba; od Zarządu Rzeźni 
Miejskich 25 funtów wołowiny; od p. Ferd. 
Seeligara 5 rb.; od p. S. Karwackiego becz- 
kę kapusty (27 pudów); od p. J. Wolskiego 
5 rb. i od p. Edm. Stepbanusa 4 kopy flan- 
oy kwiatowych. 

Za powyższe ofiary Komitet rrzytułku 


| MARK TWAIN. | 
Krążek śmierci. 
| O 


Działo się to za czasów Olivera 
Cromvella. 

Rządy jego należą do najświetniej- 
szych w historji Anglji, lecz zanim gen- 
jalny i ambitny Cromvell został władcą 
absolutnym, w sposób najokrutniejszy i 
najbezwzględniejszy prześladował tych 
wszystkich, którzy mu się ośmielali sta- 
wiać choćby najmniejszy opór. 

Pułkownik Mydger' był najmłodszym 
oficerem republikańskiej armji tej ran- 
gi; nie miał bowiem jeszcze trzydziestu 
lat; przyjmował udział w licznych bi- 
twach i swym męstwem i walecznością 
zdobył sobie ogólny szacunek i powa- 
„Łanie. Powinienj być więc szczęśliwy. 
Mimo to jest ponury i przygnębiony. 
Góż mu się stało? E: 

Było to zimą; nastąpiła noc; na dwo- 
rze ciemności i burza, w pokoju—po- 
sępne milczenie. Pułkownik siedział ze 
„swą młodą żoną przy kominku. Wła- 
śnie przed chwilą zakończyli rozmowę. 
o przyczynie ich nieszczęścia. Zmówili 
razem modlitwę i teraz nie pozostawało 
im nic innego, jak czekać. Och'—już 
niedługo; żonę przechodziły dreszcze, gdy 
myślała o tem. 3 č 

Mieli tylko jedno dziecko: maleńką, 
siedmioletnią, śliczną, jak aniołek, có- 
reczkę Abbi. Podług zwyczaju, powin- 
na była zaraz przyjść i pocałować ich. 

„Pułkownik przerwał milczenie i rzekł 
ticho do żony: . 

— Z miłości ku naszemu dziecku 
osuszmy nasze łzy. Niech. Abbi nic nie 
podejrzewa... -——* WE 

Prześliczna, mała dziewczynka, o bia- 


składa laskawym ofiarodawcem serdeozas . R 


„Bóg zapłać, SĘ 
'— Stow. syonistydzne ;„Jawnuć, = 
(3) Nowozorganizowane Stowarzyszenie 

syonistyczne „Jawnau* postanowiło wziąć 


się energicznie do przeprewadzenia pracy 


kulturalnej, f ; 


Na pierwszym planie jest otwarcie git 


nazjum żeńskiego s językiem wykładowym 
hebrajskim. 
stępuje do wznowienia otwarćia szkoły Byo* 
niatycznej, która przed kilku łaty egsysta= 
wała przy ul, Widzewskiej 27. 

— Kóadzieże. | 

(S) W dniu wczorajszym podczas are- 
Czystości słodzieje pracowali energicznie. 

Zaznaczóno następująca Kradzieże: A: 
Bernowi woreczek s 80 rb, Hz. Flajszma= 
nowi portfel oraz papiery wartościowe na 
znaczną sumę, M. Baranowi porifsl, zawie- 
rający 100 rb. i 150 mk., p. Emilji Baczak 
Bznur pereł, I. Walermanowi słoty zegarek 


z dewiaką, Q. Flichtmanowi woreczek z trzy”. 


stu korenami, pannie Pileer parę kolczy* 
ków z brylantami B. Kotnerzakowi portfel 
gə znaczią Eumą pieniędzy. 

(s) Przedwczoraj, niewykryci złodzieje 
zakradli się do domu Nr. 3 przy ul, Cmen« 
tarnej, Znalasłszy jednak mieszkania próżne, 
złodzieje poodkręcali wszystkie mosiężne klam- 
ki przy drzwiach, . 


Konstantynów, 

Obchód 125-letniej pamiątki kon- 
stytucji 3 Maja, zorganizowany w Kon- 
stantynowie przez miejscowego probo- 
szcza, ks. Wincentego Giebartowskiego, 
magistra św. teologji, wypadł- nadzwy” 
czaj wspaniale jak na miejscowe  opła- 
kane stosunki w tych trudnych wojen: 
nych czasach. Przytem przecudna po-= 
goda serca wszystkich nastrajała na nu- 
tę najuroczystszą. 

O g. 8 r. przybyła ze Srebrnej pro- 
cesja ze sztandarami, chorągwiami, pa- 
nienkami w bieli. Na przedzie szła 
szkoła srebrnowska z licznemi chorą- 
giewkami w szeregach, znaczkami i ko- 
kardami przy boku. 

obydwóch stron postępowała 
straż ogniowa z Nowego Złotna pod 
wodzą p. Ziółkowskiego i jechała konna 
banderja. 
ny szarfą i trzymał w. ręku sztandar na- 
rodowy. Przewodniczył na siwym koniu, 
z wielkim sztandarem, p. Jan Lesz ze 
Srebrnej.  - i 


W Konstantynowie przed prowizo- 


ryczną kapliczką był urządzony ołtarz 
-w namiocic, przybranym w dywany, cho- 
rągwie, orły i zieleń. l 
Połączone chóry: .Koustantynowski i 
srebrnowski pod:batutą p. Paśnickiego od- 
śpiewały „Rotę*, Orkiestra pod dyrekcją 
p. Kowalczyka odegrała „Boże coś Polskę* 
i zaczęła się Msza święta, na której orkie- 
stra dęta, kwartet smyczkowy i chóry wy- 
konały odpowiednie kantaty. 
Po nabożeństwie p. Abt naczelnik 
straży Konustantynowskiej uszykował po- 
dług programu orszak pochodowy. Na 


łych, jak len, wijących się włosach, ma- 
jąc na sobie tylko nocną koszulkę, uka- 
zała się na progu; uszczęśliwiona tem, 
iż zobaczyła rodziców, podbiegła do oj- 
ca I wdrapała mu się na kolana. 

Pułkownik pieszczotliwie przycisnął 
ją do piersi i gorąco pocałował. 

— Papo! Papo! nie ćałuj mnie tak... 
poani mnie za mocno.. mnie to 

oli.» 

Chciała zejść mu z kolan, lecz oj- 
ciec ją zatrzymał, mówiąc: 

— Nie, nie odchodź. Zostań się i 
przebacz mi, moje dziecko. Co mam 
zrobić za karę? < 

Twarz dziewczynki jaśniała szczęś- 
ciem. Uśmiechnęła się i, przytuliwszy 
główkę do twarzy ojca, prosiła, by jej 
opowiedział jaką historję. l 
Tatusiu, słyszysz? . 

Rodzice wstrzymali dech. Po przez 
wściekłe wycie wiatru słychać było co- 
raz to bliżej i bliżej czyjeś ciężkie stą- 
pania. Po chwili wszystko ucichło. 

Pułkownik i jego żona odetchnęli 
z ulgą, jakby uniknęli jakiegoś niebez- 
pieczeństwa. Po chwili ojciec rzekł spo- 
kojnie: 

-— Prosiłaś mnie Abbi, bym ci opo- 
wiedział jaką historję, oczywiście, wo- 
lisz wesołą... : 
Co — O nie, papo! smutną, bardzo 
smutną, tak smutną, żebyśmy drżeli. Ma- 
mo, usiądź bliżej i podaj mi rękę. Te- 
raz zaczynaj, papo! 

Pewnego razu trzech dz'elnych 
pułkowników wykroczyło w czasie bitwy 
przeciwko dyscyplinie wojennej: rozka- 


— 


zano im wykonać fałszywy atak na sil- 


ną pozycję, aby zwrócić na siebie uwa- 
gę nieprzyjaciela i dać przez. to moż- 
ność armji republikańskiej ćofnięcia się 
w porę, lecz pułkownicy, wbrew iń- 
strukcji, w zapale wojennym, wydali 
prawdziwą bitwę i wygrali ją, pobijając 


(Komisja organizacyjna przy”: 


Każdy jeżdziec był przepasa- : 


UKZETA LUDZKA. 


„Małym 
obita Szkarłatem, udekorowana prześlicz» 
-wit o Konstytucji, o wolności, o prawdzi- 


"orkiestry i śpiewie zespolonych chórów 


"katolickie, ewangelickie, cechy ze sztanda- 


ka w 4-ch aktach Henryka Bienkiewie:: 


"Rynku wzniesiona była ambona, 


nie chorągwiami, orłami białemi, portreta- 
mś bohaterów narodowych i zielenią, 

~> Wstąpił na nią ks. Giebartowski i 
wygłosił uroczystą, płomienną i porywają- 
cą mowę do zgromadzonych tłumów. Mó- 


wym patrjotyzmie i o ideałach narodowych. 
Po mowie rozpoczął się przy dźwiękach 


pochód w następującym porządku: 3 sztan- 
dary czołowe, ochrona, szkoły żydowskie, . 


rami, bractwa i panienki z obrazami, kon- 
na banderja, miejscowa „Lutnia* i depun- 
taci stowarzyszeń, Kkahał starozakonny in 
corpore, wójt Meisner z pełnomocnika- 
mi i radnymi, orkiestra, chóry, wszyscy z 
własnymi sztandarami, Dalej dziewczęta 
w bieli niosły srebrne orły na amaranto- 
wych poduszkach z wstęgami. } 
P. Kwiatkowski w uroczystym 
otoczony chłopcami w narodowych ubio- 
rach, niósł wielki sztandar honorowy z 
Bialym Orłem. 
Pod baldachimem szedł ks. Giebar- 
iowski i za nim całe masy ludu, wszyscy 
świątecznie przybrani. Pochód ruszył w 
ulicę Łódzką, Przed gminą p. Bolesław 
Piotrowski, w otoczeniu wójta i radnych, 
wygłosił przemówienie od zarządu miasta, 
jędrnie i z zapałem podnosząc znaczenie 
ustawy miejskiej z 1791 r. 
Na Rynku przed synagogą, dr. 
Rechfsckaft mówił w imienin gminy źydo» 
wskiej, podnosząc tolerancję raligijną pola» 
ków i zaświadosając o miłości żydów do Pol- 
ski. Z baskiej ulicy wkroczono w Długą. 
Tam przed ewangelickim kościołem, p. pastor 
Schmidt wypowiedział serdeczne przemówienie 
Okolicznościowe, 
Og. 2 południu uroczystości Bię sa- 
kończyły. Domy były przybranu,  wszęs 
dzie rozlepione białe orły, wieczorem illu- 
minacja, 
Przecudny był widok ogromnej pro- 
cesji, a szozególniej ten las bez końca cho» 
rągwi, nztandarów, wstęg, ludu, korporaaji, 
Obiedwie straże ogniowe zachowały idealny 
porządek, niczem nie zakłócony. Zgoda 
wszystkich wyznań i stanów była idealna. 
To też dzień ten na dlugo zostanie niezatar- 
ią pamiątką w sercach mieszkańców  Kon- 
stantynowa i spotęguje prawdziwą, potężną, 
płomienną miłość Ojezyzny, a 


Tente i muzyka. 


— Sprawozdanie 
z odezytu-koneertu patrjotycznego, urządzo» 
nego wczoraj staraniem „Gazety Łódzkiej”, 
podamy w jutrzejszym Nr, Gazety. 
— Benefis Józefa Filarskiego i Pio» 
ira Woskowskiego. 
W nadchodzącą sobotę, d. 6-go maja, 
na benefis artystów pp. Pilarskiego i Wo- 
skowskisgo, wystawioną będzie głośna Bażi- 


$ rj 
stroju 


południu od wzgórza Talon 


a. 


p. tt „Azya Tuhaj Beyowica", x udziałem 
całego zespołu teatru. 

Bilety do nabycia w eukierni Gostom- 
skiego, 

£ Teatru Miniature” (Cegielniana 34), 

Dzięki zabiegom reżysarji i usilnej pra- 
cy zespołu przygotowano w krótkim czasie 
na dzień 3 maja piękny i obfity program. 
Chór odśpiewał kantatę i hymn narodowy 
„Boże coś Polskę“, p. Wroński wypowie: 
dział z zapałem prolog 3 maja Or-Ota, p. 
Woźniak odśpiewał „Ostatui mazur uina 
polskiego", następnie odtańczono w 4 pary 
dziarskiego „mazura ułańskiega*. y 

_W IL części odegrano komedję K, Tae 
tazkiewioza p. t. „Kusiaielką, rzecz ware 
tościową, dającą polę do popisu szczegól- 
nie p. Radost-Modzelewskiej (rola tytu ła- 
wa), która jako prezesewa posiada wielki 
wpływ na konkurs artysBiyczay, mający 
rozstrzygnąć o iosie młodego poety (p, Szo- 
sland). Namiętna kobieta żywi względem 
niego zamiary erotyczne i stawia mu altera 
natywę zgodzenia się na nie lub znpełnego 
zwichnięcia karjery. Ale poeta z oburze= 
niem odtrąca kuslcielkę. Sztuka wywiera 
silne wrażenie, warta więc powtórzenia. 

Wieczór zakończyła piękna operetka 
z francuskiego „Węglarze* I. Costego. Žy- 
wa, zabawna akcja i moe pięknych melo» 
dji, któremi zachwycali publiczność pp. Ro» 
manówna, Woźniak i Lwowski, zapewniają 
sztuce dalsze powodzenie, Pp. Szosłandae 
wa i K, Feliński urozmaiciłi sztukę tańcem 
charakterystycznym, 

Teatr był wyprzedany, eo dowadzi, 
że zarząd teatru wstąpił na dobrą drogę, 
grając operetki, których publiczność łódzka 
jest spragniona, 


Wielka Kwatera Glówna. 
3-go maja. — Urzędowo. 
Z widowni zachodniej. 

W związku z nagłym ogniem na 
północy od Dixmuiden, wtargnęły 
oddziały niemieckie do linii belgij- 
skich, biorąc kilka tuzinów żołnierzy 
do niewoli. W okolicy Four de Pa- 
ris (Argony), dotarły nasze oddziały 
aż za drugi okop francuski; z po- 
wrotem przywiodły one kilku jeń- 
ców. Po obu stronach Mozy jest 
położenie zupełnie niezmienione» 
Nad lasem Caillette, zestrzelił nad- 
porucznik baron Althaus szósty la- 
tawiec nieprzyjacielski. Prócz tego 
w walce w powietrzu strącono lata- 
wiec nieprzyjacielski na południu od 
fortu Thiaumont; dwa inne latawce 
zestrzeliły nasze działa obronne na 
i nad 


= 7 z TR EEEE, ER 
wroga na głowę. Głównodowodzący po- 
winszował im zwycięstwa, ale jednocze- 
śnie ich nieposłuszeństwo i samowolne 
zmienienie rozkazu rozgniewało go—roz- 
kazał im zjawić się w Londynie na sąd: 
dzisiaj wydano na nich srogi wyrok. 

` > Głównodowodzący — to Cromvell, 
nieprawdaż, papo? 

— Tak. 

— Znam go, nieraz go widywałam. 
Gdy jedzie na wielkim koniu, na czele 
swych żołnierzy, wszyscy go się oba- 
wiają, tylko nie ja... Nie uczuwam przed 
nim najmniejszej trwogi—patrzy na mnie 
takiemi dobremi oczyma... 

Ach, ty moja maleńka gadułol 
Otóż pułkownicy znajdują się obecnie 
w Londynie; pozwolono im pożraz osta- 
tni zobaczyć się z rodziną... 
— Tatusiu, słyszysz? 

Znów dały się słyszeć stąpania. 
I tym razem wkrótce wszystko ucichło. 
— Oficerzy przyjechali dziś rano... 
— Tatusiu, czy te prawdziwa hi- 
storja? . 5 . 
|. — Tak, kochanie. 
— Jakże cię kocham, papo! 
dalej!.. Mamo, ty płaczesz?.. Powiedz, 
powiedz, dlaczego płaczesz?... 

| Nie... nie.. moja ptaszyno, my- 
ślałam.. o.. o nieszczęśliwych rodzi- 
nache. a 5 
— Nie płacz mateczko, zobaczysz— 
wszystko się dobrze skończy... A potem, 
papo, co się stało z temi oficerami? 

— Żaprowadzono. ich do fortecy, 
gdzie odbył się sąd. Wszystkich ' trzech 
skazano na śmierć... 

„. — Ach, jacy ci sędziowie są źlił... 
Mamo, mamo kochana! nie płacz! zoba- 
czysz—oni nie umrą.. Papo, kończ-że 
prędzej! 

— Muszę się przed tem namyślić, 
nim będę opowiadał dalej... 

— To zbyteczne, papo. Ty itak do- 


Mów - 


| jego żona, blada, 


| tecy... 


brze znasz tę historję. Powiedz, czy 
znasz tych trzech. pułkowników? 

— Tak, moja ptaszyno. 

— Chciałabym ich poznać; ja bar- 
dzo lubię pułkowników. Napewnoby 
chcieli, żebym ich pocałowała, jak my- 
ślisz, papo? | 

— A szczególnie jeden z nich spe- 
cjalnie by sobie tego życzył. Pocałuj 
mnie, złotko, za niego! 

— Dobrze, i za tamtych dwóch tak» 
że... Gdybym ich teraz zobaczyła, po- 
wiedziałabym im: „Mój papa jest ró- 
wnież pułkownikiem i bardzo walecznym; 
zrobiłby to samo, co i wy, i dlatego nie 
macie czego się wstydzić. Mieliście 
rację”. Tatusiu, słyszysz!... słyszysz!... 

— Wiatr? Nie... | 

— W imieniu lorda-generała, proszę 
otworzyć! 

Papo, to żołnierze! Puść mnie, 
puść mnie! chcę im sama otworzyć.' 

Dziewczynka podbiegła ku drzwiom, 
otworzyła je naoścież i krzyknęła: 

— Wejdźcie! Wejdźciel... Papo! Pa- 
po! To grenadjerzy!... 

ołnierze weszli do pokoju; oficer 
oddał wojskowy honor. Pułkownik wstał; 
drżąca, stała z nim 
rzędem i starała się ukryć swą rozpacz. 
Dziewczynka patrzyła na tę scenę i ze 
zdziwieniem szeroko otworzyła swe wiel- 
kie oczy. 

Długi 


| pocałunkiem pożegnał się 


, ojciec z żoną i dzieckiem. 


— Do fortecy. Marsz! 
Pułkownik wyszedł z domu na cze- 


_ le swych żołnierzy. 


— Mamo! Jaki papa jest śliczny! 
jak ładnie maszeruje! Więc idzie do for- 


— Chodź do mnie, moja biedna, 
(d. n). 


> nieszczęśliwa istotkol... 


folwarkiem Thiaumont, piątego zaś 
łatawca strącił ogień karabinu ma- 
szynowego pod Hardaumont. Kie- 
rownik latawca poniósł śmierć; obser- 
wator jest ciężko ranny. 

Z widowni wschodniej i kałkańskiej. 

Nic nowego. 

Raczelne Dowódzimo Wolscowa 
Urzęcowy komunikat 
austryjacki. 

WIEDEŃ, 3-go maja. 

Z widowni rasyjskiej. 

Bojowy lotnik austrjacko-wez'er= 
ski, zestrzelił latawiec nieprzzjaciel- 
ski na wschodzie od Raranczów. 
Zresztą nie było nic ważniejszego. 

Z widowni włoskiej. 

Na obszarze Adamelia, w dal- 
szym ciągu toczą się walki, Pod 
Rivą i w obrębie Col di Lany, to- 
czyły się ożywione walki artyleryj- 
skie,  Odparto natarcie włochów 
na wierzchołek Rote Wand. 

Z widowni południowo-wschodniej. 

Niezmiennie. 2 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
Hoefer, 
inarszatek pelny poraczniź. 


Szrrawozdanie rosyjskiego 
sztabu generalnego: 
PETERSBURG, 2 maja. Sprawo+ 


zdanie urzędowe z dnia 1 maja. 
Front zachodni: Pod miejscowo- 


(Cegielniana 63). 


Arzykuły techniczna: 
Cemeng Gips, Kreds, 


łowcową. 


Godziny biurowe od 9 — 12 przed 


GER OO NZ OE RA 


ce! march SEn 


m. SEIDENGART, Sos 


Przedstawiciel Ja Kryszak: 

Dostarcza hurtowo i dełalicznie. 

Actykuły kosmetyczne ł toaletowe 
Mydła toaletowe i do prania pochodzenia 
firm zagranicz. Pudry Leichaera, Kałodermę, 


Talzum, Cyakwajs, | 
Krem Kalodermę, Kalodont, Odol, Syndeli- 


Litoplon (amien. Cynkwajs) Tekiurę sm o- | 


Pasta do obuwis pERDAĄALH 
ołudni.m i ed 3 — 7 po południu. 


l 


ścią Pulkarn (21 kim.) na południe od- 


Rygi, artylerja nasza ostrzeliwała z do- 


brym skutkiem baterię nieprzyjacielską. | 
Artylerja niemiecka ostrzeliwała | 
dworzec kolejowy i stanowisko w oszań:.- 


cowaniach mostowych pod Uexkuli. 


W dolnym odcinku sianowisk pod 
Dźwińskiam ogień artylerii naszej wznie-- 


cil pożar w rowach południowych. 
Na południo-zachód od jeziora Na: 
rocz próbowali niemcy ruszyć naprzód 
ze swych rowów, musieli jednak „pod o 
gniem naszym cofnąć się pośpiesznie. 
Nieprzyjaciel trzykrotnie usiłował 


ze wszystkich stron atakować wieś Ghro- 


miaków (6 klm. na południo-wschóć od 
dworca kolejowego Ołyka) za +ażdym 
jednak razem był on odparty osniem 
naszej artylerji, piechoty i karabinów 
maszynowych. 

Front kaukaski: 
kierunku Diarbekiru, kozacy nasi odrzucili 
energicznie turków w kierunku zachod- 
nim. 

W kierunku Bagdadu również od= 
rzuciliśmy na zachód silniejszy oddział 
nieprzyjacielski i zabraliśmy mu część 


jego artylerji i liczne skrzynie z amu- 


nicją. 


ROZMUIŁÓŚCI. 


Książęce xaręczyny. 
Jak donosi łondyńska „Daily Chro- 


nicle“ wkrótce odpęda się zarśczyny: 
Jerzeso ks. Battenberskiego, syna admi- 


rala floty angielskiej, Ludwika ks. Bat- 
fenberskiego, z księżniczką: À 
córką wielkiego księcia rosyjskiego Mi- 


W Sobotę, dn. 6-go Maja 1916 roku 


Filja w Źodzi ul. 
Pietrkowska 121. 


R 


kon, Szczotki do zębów i szorowania. 


EDR AO RA 


Nieruch 


GAZETA 


Posuwając się w- 


Nadieżdą, - 


DAJ 
ul. Krótka A£ 9 


zawiadamia swych członków, że od dnia dzisiejszego przyjmo wane są udzia- 
ły Kooperatywy Kredytowej określone w myśl zatwierdzonego Regulaminu na 
rub. 100—2000 z każdej nieruchomości. Powyższe udziały można wpłacać do 
Kasy Stowarzyszenia przy ul. Krótkiej Ne 9 w godz. od 5—7 po południu, 
lub też do Banku Handlowego (ul. Spacerowa AŻ 15) od 10—12-ej rano. 

Na wpłacone udziały będą wydawane kwity tymczasowe, które w na- 
stępstwie na stałe świadectwa udziałowe zamienione zostaną. 


ARA LAS ah KI 


Sezon od 20-go maja do 20-ga września, 
Zakład wód mineralnych siarczano-sło- 
nych i lecznica fizykalno - dyetyczna. 


otwiera nadchodzący sezon leczniczy pod kierunkiem lekarzą specjalisty z Prarszswy. 

Srodki lecznicze Zakładu: kąpiele mineralne i mułowe, mechano i elektroterapja, 

hydropatja, kąpiele słoneczne i powietrzne. CENY NISKIE. Utrzymanie znacznie tań. 

sze niż w innych stronach kraju. Dojazd przez stację Kielce, lub stację kolei gali- 

cyjskich Nzezucin, skąd 15 wiorst do Soles. Intormacji udziela gratis Zarząd Solce, 
POCZTA STOPNICA obwód Busk, 


TERE BAT 
ERRIN] 


R K% UNCA EIN cy sam ET AAI. 
SARTRE ALA 


posa? 


EA 


Szkoła krojui szycia Apolonji RKopydłowskiej ul. Piotr. 154. 

Od dn. I i 15-go maja rozpoczyna się trzymiesięczny I półroczny kurs nauki kroju i szycia i robót ręcznych 

ża opłatą Zarla rabit miesięcznie. Nauka mierzenia, pasowania i modelowania, Kurs nauki kroju domowego 

5 rnb. Po skończonym kursie uczanice otrzymują patenty, Zapis uczenie codziennie od godz. 10 do 2 p.p, 
pI Sprzedaż fasonów papierowych. pocoo) 

Oraz Szkoła robót ręczmyciy haftu białedo i kolorowego, nauka kroju i szycia bielizny. 

patenty na nauczycieli robót. 


Wydaje 


PAREEN 


Losy i Udziały do 


Loterji Berlińskiej 
Chągnienie od 6-go do 31 -go Maja 1916-g0 roku. 
Rażcy drugi los Wygrywa: 
"fa Mk, 25 — Y Rb. I kop. 60. 
do nabycia w Kantorze Wymiany i sprzedaży losów 


dana Hanemana w Łodzi, Piotrkowska 12. 
ODA AN 100 


Watuy (Gxtulfiche, Zakejeu) 


Zawadzka 8 i Dzielna 7, 


Z szucinkiem KRAUSE. 
„UWAGA; Za świetość ryb gwarantujemy. 
ranciszkow Maniewskiemiu Skradziono pasz- 


Redaktor i wydawca JAN GRODEK (m p. Przejazd 


port niemiecki wydany przy uł. Suwalskiej 6 $ 


ŁÓDZKA 


chała. Ks. Jerzy jest porucznikiem ma- 
-"rynarki angielskiej. 6 ŚR 


Wielki napad bandycki, 


D. 19 s. m. w Pstereburgu kanitan fa- | 
"bryki amunieji, Piustow, niósł 400,000 rh. 
"W dzielnicy Wybnrskiej napadło nań 20 u- 


zbrojonych bandytów, którzy go zastrzelili, a 


-potem zsczęli strzelać do przechodniów, že- 


by sebia nietwić neienzkę z pieniędziai Źrne 


wii ciężko 4 policjantów araz kilku żołuie: 
"rzy, poczem ukrzii się w lazaretis, gdzie ich | 


osaezył nddział Żołnierzy pod komesdą na- 
ezelnika miasta. 

Bzndyci silale się zaharykadowali i 
afrzzlali 4a chlegsiących, Władza połeeily 
godnalić dam. w tiórym afo schrenił ban- 
yth Giy dem sauszął sie siid, dwaj handy” 
e! się zastrzełui, a leden zdsłał uciec. Przed 
obłężeniem tilkunsstn bandytów uciekło 
z esgeścią pieniędzy, Narazie rięa nizogo 
nie ujęto. 


Słedztwo prowadzi ks, Obolenskij. Are- | 


sztowano büku rolarników s $aj fabryki, po- 
dejrzansch s wsnójudział, 


Przymusowa licytacja. 

W piątek, d. 5 majs, 1916 r. sprzedam 
przez | cęłację zar:z za gotówkę: | 

1) o godz, S1/, rano przy ul. Placowaj 
Na 11 — i maszynę do szycia, 1 komodo, 
Ł lsmpe it p; 

2) o gedz, 11Y, przy ul. Piotrkowskie; 
Nr. Sł—rozma'te ;kołnierse futrzane, mufei, 
kołulierze męskie i błamy, 1 duże tusłtro 
z szsfką, 1 kontuar i 1 półki z szafą wy- 
staw ową; 5. 

3) o gois. 12 w południa przy ul. Dłu- 
giej Nr. 61—1 pianine. 

Łódź, 8 maja 1916 r. 

CYNKA 
Komisarz sądowy, 


Benefis Józefa Pilarskiego i Piotra Woskowskiego 
Początek o godzinie 7 i pół wieczorem | 


TUHA 


Szłuka tw Š aktach, H. Sienkiewicza. 


'Bakwojaże i 2 krzesła; 


Nr. 180. 


Przymusowa licytacja. 

- W piątek, d. 5 maja, 1916 r. sprzedam 

przez licytację zaraz sa gotówką następują: 
ce przedmioty: NIEDZ 

1) o godz 9'/, rano przy m. Drewnow- 

skiej Nr, 9—1 srafę do ubrań i bielizny, 9 


= 


„2)o godz. 9 min. 45 przy ulisy Ale. 


| kkandryjskiej Nr. 13—1 torbę skórzaną, 1 lu 


stro, 1 futro męskie, 1 skrzypee 
_ 8) o godz, 10 rano przy Btsrym Rynka 
Nr, 6—1 lampę wiszącą, 1 szefzy 
-4 o godz. 11 przy uł. Franciszksńskiej 

Nr, 15—2 kosze da podróży, 2 futra męskie; 

5) o godz, 11$, przy w. Nowomiejskiej 
Er 2I—1[ lustro z szafką; 5  -- 

6) © g.11 m. 45 przy ul. Nowomiejskiej 
Nr. 12—1 worók eukra, 71 paczek papieru; 

7) o godz. 12}, pó poł. przy ulicy 
Średniej Nr, 78—4 krowy; i ; 

8) n godz, 1 po poł. przy ul. Konstanty. 
nowakiaj Nr 7—2 "ręcona maile, 6 wals v: 

9) e godz. 1 ma. 15 „o poł. przy ulicy 
Konstanfynowskiej Nr. 59—1 maszynę do 
krajania, I maszynę do faleowania » I prarę; 

10) o godz. 2-8 przy u. Aleksandrow. 
skiej Nr. 17—1 sasfę do ubrać i bielizny 
i przy ulicy Zawadztiej Nr. 29 nrządżenia 
sklepu fryzjerskiego. 

GORGOLEWSRY 
Komisarz sądowy w Łodzi 


rubla, 
BERLIN, 3 maja. 


100 rb. == 180 marek, co odpo- 
wiada kursowi 55,55 rb. za 100 marek. 
BRA EPE OCTOWY DENON BERMCH 


Ofiara. 


Na Tow. „Uczelnia” H. Kros składa 
5 rb. | 


ZEJOWICZ 


Specjalista 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ghica Psładniowa Ne £ róg Piotrkowskiej 


chorchy zewnętrzne I włosów  P 
Leczenie elektrycznością, siekirolizą (usiwa- | > 
zie szpecących włosów. 


Przyjmuje od8—1 r. od 4—9. Panie 0d5-—5p.p. (AB 


BZ A TY. 


chorób zębów i jamy ustnej. 
teraz Mikołajewska 88 róg Ewan- 
gielickiej 
Najlepsze ZĘBY sztuczne I plomby 
Leczenie homeopatyczne. Od 9 r. do 6 wiecz, 


++ eiii bia + | 


powróciła 


ROZWADOWSKA Ne4, 


Akuszerka 
R. PIPIROWA 


z dypl Ces. Akademji w Petersburg 


praktykująca 25 lał | 
u. ANDRZEJA 39 m 10, udziela porad 


przyjmuje chore od 12 do 5 pop, 


Kantor i skład przetworów chemiczn, 
Oleje í smary 
irmy 
D. „Myślitórskiego. ŁÓDŹ, Zawadzka 19, 


Znajduje się przy ulicy Widzewskiaej TB, 
Tamże 


Sala Zajęć 
Sala Zajęć. 

Nauka wszystkich robót ręcznych, haftu biste- 
go i kolorowego. Nauka kroju i szycia bielizny, 
zajopłntą irb. miesięcznie. Zapis uczenie zodzien- 
nie. Piotrkowska 154, A. Konydłowska. 


MYDŁO 


Zant 50 kop. hauriem taniej 
2 Samaicwiczs Południowa 8, 


BR orczyńska zgubiła paszport niemiecki 
wydany przy ul. Spacerowej 14, 


Jai Tomaczewska 


"Na rotacyjnej w. iłoczni JANA GRODKĄ Przejazd 8. 


ofiaruje temu kto wskaże sprawców napae 
du na mnie oraz zrabowania 14000 rb. w 
bramie d. Me 4 przy ul. Milsza 
MAKS LITTAWER 


Kantor wymiany (Piotrkowska Nr, 65 
(dyskrecja zapewniona. 


skiadający się z 18-tu pokoli dwa mieszkania—ią- 

czące się; całe pierwsze piętro z dużą Salą) do wy- 

najęcia od l-go Maja. Wiadomość Nowy Rynek 2 
u właściciela domu. 

nowe i używase 


A! A! A! A! A! Mia. w dużym wybo- 


rze, łóżka metalowe, wózki i wełocypedy dzie- 
cięce, wanny, krzesła wiedeńskie pierwszorzęd- 
nych fabryk — połeca najtaniej magazyn mebli 
Władysława Romiszewskiego, Piotrkowska 118, 
piętro front. ` 


} ł aszyny do szycia z licytacji lom 
A. A. ÀA. M bardowej tanio sprzedam. Brze- 
zlńska 10. Placek. 


hg r PORE 1 DO zc EEZNKEEN 
Re $yvunie, liścia tytuniowe, cygara 
i papierosy poleca hurtowo i detalicznie S. 


. Nawiński, Piotrkowska 145 w podwórzu. 


AC przyjmuje chore udziela porad, bis- 
dnym ustąpstwo. Piotrkowska 223 m. 25, 


R ZCP ECO EEE EAR, ERDER CETE TEE 
A Sh -1. ron Gersdorifa, bsrotri 
Biuro próśb aa to 07 
BRB wdowa Konstancja bikowska (Lipo- 


wa 12) która zgubiła podczas pochodu port- 
monetką z niewielką kwotą pieniędzy uprasza 


znalaxcę o zwrot pieniędzy, ' - 

Naepsza cykorja Bohma prawdziwa hurtowo 
tanio, tamże zapałki szwedzkie, Piotrkow 

ska 145—834. 


piekne peleryny męskie tanio Piotrkowska 140-24 


i anna skromnych wymagań, £ wprawitym chs- 


takterem pisma i znajomością polskiego £ 
niemieckiego języka potrzebna zaraz, Oferty 
d L. i Beka w Adm. Gazety Łódz. 

Ag do wynajęcia nutowy z osshnem 
Pokój -rejdciem 4 meblami lub bez. Wis- 
domet Wiizewsza x6 m. 6. 

Rowery do sprzedania. Rzgowska 2 m, 16 iront 


Po kute lub iane nawet używane nabędę. 

Oferty w Adm. G. Z. pod „$ralki*. 

z powodn wyjazdu sprzedam msgiel w dobrym 
stania ul. Długa 19. - 


aginąt chłopiec S-letni, blondyn, włosy któte 


ka ostrzyżona, abrany w gzerne paletko I 


'czorwony. kapelusik. Adres rodzieów: uł. Targo- 


w Je.26 Bielińscy, 


ROK V, 


Prasa holenderska o Mogli. | 


-dunek angielski trzeciej części objętości. 


_ Blokada -wybrzeży morza Niemieckie 
go, ów atut w rękach angielskich, daja 
gię boleśnis we znaki nie tylko mo- 
narćhjom niemieckiej i austrjackiej, prze- 
ciw którym jest wymierzona, ale również 
dotyka inne państwa, przeciw którym 
zasadnieso polityka czwórporozumienia ża” 
dnych wrogich zamiarów niema. . 

Należy tu przedewszystkiem wymie- 
nić Holandję, która bodaj że najbardziej 
ze wszystkich państw neutralnych ucier= 
piałą na wójnie, gdyż jej położenie geo- 
graficzne oddaje ją na łaskę i niełaskę 
z jednej strony Anglji, z drugiej zaś. Nie- 
miec. i 

Pierwsza szczególnie skwapliwie ko- 
tzysta z swego przywileju doknczania Hoe 
landji, i, choć bezpośradnio nie chca jej 
zaszkodzić, szkodzi jej znacznie, uniemo- 
żliwiając wszelkie dostawy. produktów ży” 
wnościowych i surowców, 
mogłaby uskuteczniać, gdyby posiadała mo- 
Żność swobodnego handlu z resztą Świata, 

To też opinja publiczna, a wraz z nią 
i prasa protestuja nieustannie -przeciw 
gwałtom angielskim, stara się protestem 
tym zaznaczyć swą zupełną netitralność i 
pragnie wydostania się: z pod przemoźnej 
i mocno niewygodnej opieki. 

„Nieuwe Rotterdamsche Courrant* zaje 
muje wobec angielskiej polityki stanowi- 
sko nieprzejednane i w jednym z osta- 
tnich swych numerów zamieszcza nastę- 
pujące słowa, pełne goryczy i sprawiedli- 
wego oburzania: í $ 

„Cóż wreszcie pozostawiła nam An- 
gija z naszej dawnej niezależności ekono- 
micznej, którąśmy się tak byli szezycili? 

Listy nasze, nawet te, które zamie- 
niamy z własnemi kolonjami, podlegają su- 
rowej cenzurze angielskiej; zresztą mogą 
kyć tylko o tyle doręczane, o ile sąsiedzi 
nasi nie zechcą zatrzymać statku, pozosta: 
wiając korespondence ę u siebie. Surowce 
wydzielają nam w śŚmiesznia nikłych ilo- 
ściach, któremi bynajmniej przemysłu na- 
szego zaspokoić nie możemy. -Nawozów 
sztucznych nie otrzymujemy, wobee czego 
rolnictwo z dnia na dzień upada. 

Gdzież więc. samodzielność, skoro 
handel nasz, przemysł i rolnictwo znajdu- 

„ją się pod cnd:ẹ kontrolą, -cząsto: dziala: 
jacą wbrew naszym żywotnym interesom?" 
- . Głos wspomnianego organu, który na- 
leży do pism, posiadających pewien auto- 
rytet w sprawach polityki zagranicznej 
swej ojczyzny, nie jest bynaimniej odoso- 
bnionym faktem; przekonanie, ié Angija 
działa świadomie wbrew interesom Holan= 
dji, oddawna żyje tam i coraz nowszych 
zyskuje eobie zwolenników. 


ANONS. 


Mr. James Cetterell, szef firmy Cot- 
tercil, Jackgaa i S-ka, obejrzał zdziwiony 
od stóp do głowy młodego mężczyznę, Bite" 

. jącego przed nim z czapką w ręku. 

„ „No dobrze, Cieszy mnie bardto, że 
pat ma do mnis zaufanie, Ale, rozumie 
pan..* wBkasał na sgsisdni kantor główny, 
gdzie klekotały maszyny de pisania i prze- 


wijałi się koraisancj, „„ja nia mam wiele- 


czasu. Niecs. pan będzie łaskaw powie- 
dzieć mi, czege pan noble Życzy". 
- Młodzieniec pojrzał niechętnie na 
. gkrzętną pracę w sąsiedmim kantorze, 
przymknął drzwi, odatchzął i przybrał wo» 
selszą minę, 

Spojrzał po sobie, na swoje spodnie 
wyszarzała i sa króżkia i na aurdut, u któ- 
rego brakowałe guzika i którego wyłogi 
były wytarte, że aż sią Świeciły. 

„A więc..? zagaduął niecierpliwie 
mr. Cetiarell, , 

Miody czlowiek spojrzał na nisgo 
z miną jaktsjuprzejmiejszą i rzeki: 

„Niech mł pan pożrczy dziewięć dē- 
larów”. 

Mr.” Cottera1] ści-guął vste, jak gdyby 
chciał guzd-ąć, wiużył rzece do kieszeni 
i zaczął mu Eię ciekawie przypatrywsć, 

„Ce pas powiada? zapytał, udając, że 
nie do:lyszs!, „eo pen sobie życzy?" 

„Dałznięć dolarów“, odrzekł tamten 
lakonicznie, 

Mr. Oettersll pokiwał glows. „Dzie” 
sięć dolarów pas choe? I na co ono panu 
potrzebne?“ l ; 

„Chcę zarobić duże pieniedey“ odpo- 
wiedział młody akkowiok, 

Kupisc saów kiwnął głową. „To chwas 
Tebne, ale jaką gwarencję daje mi pan RA 
66 pieniądze?” NEDOETNE 

|. Mlody człowiek wzruczył ramienami 
$ rzekł z possa dumą: | 5 . 
„ddybym mógł dać gwaranojąę, nie 


jakie Holandja | 


zupełnie do twierdzenia „Handelsbląd'u*, 


Dodatek do „Gazeły Łódzkiej“ 


CZWARTEK 4 MAJA. 1916 ROKU. 


Ne 122. 


- Bzczególne oburzenie: wywołało żą- 
danie rządu londyńskiego oddania pod ła” 


statków holenderskich, „Vaterland“ wyra- 


który uwaža, iż górniczy przemysł nie- 


„mieceki znajdzie i tak zbyt na produkowa- 


Ža wobec tego przypuszczenie, zupsłńie 


zresztą uzasadnione, iż i Niemey mieliby 


wobec tego prawo postawienia identycznó-. 


go żądania, a wówczas samodzielność floty 
niderłandzkiej zrówna się prawie z Ze 
rem. i - 3 

, „Narażeni tedy. jesteśmy. na niebez= 
pieczeństwo; które uwidocznia się w. nia" 


Biępującym przypuszczeniu: okręty, używa” 


jące węgla niemieckiego, skonfiskuje nam 
dowództwo marynarki angielskiej i odwto= 
tnie—korzystające z węgla brytańskiego 
uważane będą przez Niemców jako okręty 
nie neutralne, a wobec tego stosowaną be- 
dzie wobec nich straszna broń łódek pod- 
wodnych. Z gba 
Wobee powyższego stanu rzeczy; 
oświadczenie ambasadora angielskiego 
w Hadze, spowodowane alarmującemi pór 
głoskami, jakie były skutkiem konferencji 
paryskiej, oświadczenie, ü 
niezłomnej woli Auglji uczynienia wsży* 
Btkiego, co mogłoby się do utrwalenia neu 
tralności Holandji oraz wzmocnienia i- Za- 
cieśnienia węzłów przyjaźni, jakie odda- 
wna między obu państwami egzystują, ńie 
może posiadać istotnego znaczenia, 
Ostatnie żądanie rządu angielskiego 
może być ochrzezone tylko imieniem bsg- 
czelności, która pragnie albo znęcać się 
nad Holandją, albo też zerwać : zupełnie 
stosunki między obu państwami. ©. 
Pozostają nam tedy dwie ewentualno= 
ści, które z równą siłą chcielibyśmy ode 
rzucić: wmieszanie się w wojnę Światową, 
lub zupełne zrezygnowanie z handlu mor- 
skiego na czas toczącej Bię wojny. i 
Nadzwyczaj trafne uwagi o stosunku 
Angidji: do Holandji zamieszcza „Nieuwe 
Courrant*, wychodzący w Hadze. Przypo- 
mina.oń przedewszystkiem estry. ton noty 
holenderskiej, skierowanej na rozkaz kró- 
lewski w dniu 11 marca 1915 r. do rządu 
angieląkiego. Nota protestuje głównie prze- 
ciw zbyt. szerokiemu pojmowaniu słowa 
„kontrabanda”, używanego w traktatach i 
w prawie międzynarodowem; chodzi o to, 
iż Angilja  podsiągnęła pod pojęcia kon- 
trabandy towary, nie mające żadnego prze* 
znaczenia, które mogłoby szkodzić aljan= 


tom, lecz będące jedynie pochodzenia nie- ` 


mieckiego. Nie przypuszczano jednak na- 
wet wówczas, iġ węgiel niemiecki. może 
stać się również kontrąbandą w oczach 
angielskich, skore nie jest on ładunkiem 
frachtowym, lecz środkiem zdobycia Biły 
Jokomocyjnej. AE 

W konkluzji streszezonego powyżej 
artykułu „Nieuwe Courrant* przyłącza sio 


potrzebowałbym pana, 
Union-Bank". 

Mr. Cotterell uśmiechnął się. „To pra. 
wda. A więc pan chce pożyczyć odemnie 
dziesięć dolarów bez gwarancji i zarabiać 
niemi pieniądza. A kiedy myśli mi pan od- 
dać te dziesięć dolarów?" 

Młody człowiek uśmiechnął się z wyż» 


poszedłbym do 


_szością. 


„Pan naturalnie zarobi razem ze mną. 
Oddam panu nie dziesięć dolarów, ale 
pięćdziesiąt. Od dziś za tydzień oddam 
panu pięćdziesiąt dolarów“, 

„Hm. A czy wolao zapytać, naco pan 
obróci te dziesięć dolarów? 

Młody człowiek spojrzał ciekawie na 
plakat „White Star Linef, wiszący na ścia- 
nie w pięknej oprawie. 

„Chcę podać ogłoszenie”, odpowie 
dziął wreBzeje. 

„Ah, ogłoszenie?" powtórzył mr. Cot- 
terell, „pan chce- się anonsować? I gdzie”? 

„W Herałdzie*. 

„Tsk, tak, w Heraldzie, To piękne pi- 
smo, A jakaż będzie treść ogłoszenia?“ 

Młody ezłowiak założył ręce w tył 
i rzekł chłodno: 

„To już moja tajemnica handlowa. Pan 
jest moim cichym wspólnikiem, gdyż pan 
dajesz kapitał bez współpracownietwis, A 
więc nie możesz pan mieć pretensji da 
wgiądania w moje interesy handlowo. 

Mr. Cotterell pokiwał głową. „Nie żle 
pan mówi. A jeżeliby pieniądze przepa:* 
dly?* s ; 

i Młody człowiek spojrzał z ming obra- 
żoną. 

„Każdy kupiec ryzykoje* rzekł z.pa- 
wag wyższością, g 

. Spojrzał na zegar, stojący na komin- 
ka i zabierał się do odejścią. | 

„Muszę iść do domu. A więc, nie tras 
cgc próżnych słów, czy mogę prosić o pie» 


„niądze?* I wyciągnął rękę. -E 
: Mr. Cotterell rzucił okiem na jego $ 
rękę mie bardzo ozystą i rzekł ociągując 


„Woll, eny mosg a 


mięs ©. > pA 
s kim mam do czynienia?" ai 


zapawniająto 0- 


ny węgiel, wobec czego żądanie Arglji, by 
Hołandja zrzekła nię używania węgla nie- 
mieckiego jest jedynie wymówką, pod ma- 
ską której kryje się chęć zniszezenia mor= 
skiego handlu Niderlandów, w najlepszym 
razle pragnienie, by drobny ten kraj uczuł 
na sobie żelazną pięść sąsiada, przeląkł 
Bię siły jego, a więc już nadal postępował 
w myśl żądań jego i plsaów. | 

,, Rząd hólenderski jest jeszcze jednak 
dość silnym, by przeciwstawić się podo- 
bnym zachciankom Anglji. które w rezul- 


. tacie mogą bardzo zaszkodzić Niderlandom 


aama ernaar mea 


zarówno pod względem politycznym, jak i 
ezonomieznym. AE TI 

Szczególnie wyróżnia się pod tym 
względem . minister rolnictwa Posthuma, 
który jest jednym z projektodawców przy- 
jętego przed kilku tygodniami przez par- 
lament haski prawa o żegludz=; prawo 
to umożliwia rządowi skoncentrowanie 
w awych rękach godności marynarki ho- 
lenderskiej, której dotychezas wielokrotnie 
uchybiano wobec małej energjj kapitanów 
poszczególnych okrętów. 

adue towarzystwo Żżeg'ugi morskiej 

nie ma prawa odprzedawania swych okre- 

tów zagranicy bez zezwolenia rządu; okrę- 

towi nie wolno wypływać z portu, skoro 

dowódzca nie zobowiąże się do ścisłego 

YAN wszystkiego, co mu rząd na- 
aże, 

W rzeczy samej jest to jedyny śro- 
dsk zaradzenia złemu; znajduja on zre- 
Bztą wielkie poparcie wśród sfer zaintere- 
sowanych nawet za granicą Holandji, głó- 
wnie w krajach neutralnych.. Najbardziej 
interesują się całą tą aferą dzienniki 
gawedzkie, które w położeniu Holandji wi- 
dzą pewną analogją do położenia własnej 
swej ojczyzny. 

„Btockholma Dagblad“ np. uważa, iż 
Anglja nie może dostarszyć dawnym swym 
klijentom potrzebnych ilości węgla, gdyż 
sama takowego nie posiada, jednocześnie 
przeszkadza krajom neutralnym w ich dą- 
żeniu zdobycia węgla choćby od Niemiec, 


grożąc im konfiskatą, skoro węgiel ten po-, 


ehodzić będzie z państw centralnych, 


o, 


PA O O i WA AEE CEDC. 


Z Warszawy. 

Uroczystość obchodu narodowego roz- 
poczęła się nadzwyczajnem posiedzeniem 
Rady Miejskiej w Ratuszu o godz. 8-6j, i 
wmurowaniem tablicy pamiątkowej, w ogro- 
„dzie botanicznym. Msza polowa w ogro- 
dzie była uroczystością Ściśle uniwersyte= 
cką. O godz. 8 rano przybyła do ogrodu 


Miody czlowiek uśmiechnął się i rzekł 
kłaniając się: 

„Nazywam się William Honeydew“. 

„A. adres pański?" 

ges n0, dajmy na to: Wielka serpen- 
tyna w Parku Centralnym, druga aleja bo- 
czna, szósta ławka na lewo, prawe miej- 


8¢9 narożne. 


Mr. Cotterell chrząknął. 

„Paa właśnie mówił, że musi Pan 
iść do domu, a więc to był tylko pros 
tekst?“ 
| „Cóż znowu“ odrzekł młody człowiek 
urażony, to była całkowita prawda. Ja idę 
z tąd prosto do domu“, 

„Pań powiedział, że musi pan teraz 
isé do domu. Jednak w takich pańskich... 
warunkach mieszkaniowych zapewne panu 
wszystko jedno, czy pan pójdzie zaraz czy 
o północy". 

„Przeciwnie* odparł Honeydew, „je- 
żeli pójdę zaraz, znajdę awoje miejsce 
wołce, później może już być zajęte”. 

> eNO tak, toby było straszne” kiwał 
głową mr. Cośterell. 

Wsaedł komiaant, przynosząc sporo li- 
stów, 

„Oto poesta i kilka czeków do podpi- 
sania“ i położył obszerną korespondencję na 
dębowem biurku, 


" Mr. Catterel otwsrzył kałąm:rz i wziął 


pióro de ręki, 


„A wię, czy mogę prosić,,.* | 

Kupies niecierpliwie sięgnął do port- 
felu, wyjął z niego dwie nuty pięciodolaro= 
we.i podał przez ramię młodemu człowioko” 


| wi, „4 więc, w imig Boże”. 


„Jeszcze jedno” rzekł William Honey- 
dew, „będę potrzebował pańskiego kantoru 


| aa godzinę dziennie”. 


(„Atoma oo? spytal kupiec sdumiosy®. 
„Ażeby tu przyjmować posyłki pienię” 


„bne, Śądzę,fio pan nie bądzie miał nie prze- 


ciwie temu, jeżeli one będą tu odrósowane? 
+ „A jakie godziny panu potrzebne dla 


| pańskiego fiteresu? 


| „Dajmy na to, co dzień ad dziewiątej 


„do dsłesiątej rano", 


w wą czna ne 0060 i 


młodzież uniwersytecka, przedstawiciele 
stowarzyszeń i innych uczelni, aby wysłu- 
chać mszy, odprawionej przy ubranym 
kwiatami ołtarzu przez ke, Szlagowskiego. 

Po przemówieniach ks. Szlagowskie- 
go i dr. Brudzińskiego nastąpiło edstonięc 
cia pamiątkowej tablicy, wmurowanej w jê- 
dag z nisz kapliczki, Płyta z ciemno-wi- 
śniowego szydłowieckiego piaskowca nosi 
prosty, krótki napie: 

„Pamiątkę Konstytucji 3 Maja 1891 roku 
w 125 rocznicę 
uczcił 
Odrodzody Uniwersytet Warszawski 
MCMXVT*, 

 Równoczaśnie o tej samej godzinie 
rozpoczęło się uroczyste posiedzenie Rady 
Miejskiej, 

Punktem kulminacyjnym było przew 
mówienie prezydenta ks. Lubomirskiego, 
który podkreślił doniosłość przeżywanej 
chwili, 

Po posiedzen u udano się gremjalnie 
do Katedry św. Jana, Tu punktualnie o g» 
9 i pół rozpoczęło się uroczyste nabożeń- 
Biwo, celebrowane przez J. E. ks. arcybi- 
skupa Kakowskiego. 

O godz. 11 rozpoczął się pochód, 

Otwarła go młodzież szkolna wszy- 
atkich zakładów naukowych. 

Następnie duchowieństwa wszystkich 
wyznań, Straż obywatelska z ka. Radziwiłe 
łem na czole, Zarząd miasta Warszawy i K.Q. 
z prezydentem Zdzisławem Jmbumirekim., W 
dalszym eiągu K, O. m. Prazi, R. G. 0., Ko- 
mite. ebchodu 3-go maja, Komitet kwesty 
majowej, grupa stronnictw politycznych, Pol- 
ska. Macierz Szkolna, weterani z roku 1863, 
witani ertuzjastyoznymi okrzykami; gmina 
żydowska, Tow. kredytowe i ubezpieczeń od 
ognia, Btow. właścicieli nieruchomości, Cen- 
trałne Taw. Rolnicze, Muzeum handlui prze« 
mysłu, Nad każdą grupą powiewa sztandar 
o barwach i emblematawh narodowych. 

Straż ogniowa s orkiestrą, następnis 
stronniećwa polityczna w liczbie szesnastu, 
za nimi przedstawiciele redakcji, Tow, lite- 
ratów i dziennikarzy oraz Kasa literacka, 
Cechy warszawskie z chorągwiami, sBztandae 
rami i odznakami cechowemi, reprezentacje 
Pogotowia ratunkowego i Liga kobiet pogo- 
towia wojennego. 

Dalej postępuje 18 stowarzyszeń kobie+ 
cych z klubem wioślarok na. czele; przybrae 
nych w swoje barwne mundury, Za niemi idą 
iostytucje dobroczynne. 

Towarzystwa eportuwe, zrzeszenia gA< 
wodowe i społeczne Oraz Etowarzyszenia hane 
dlowo-przemysłowe. Zamykają pochód skauci 
i miezłiczony tłum pobliczności, 

Pochód przechodził udekorowa"emi ulie 
cami: Krakowskiem Przedmieściem, Nowym 
Światem, AI, Ujazdowskiemi, Bagatalą i Mare 
szałkowaką, | kula 


„AIl right. Kiedy pań zacsnie przye 
chodzió? = i 


„ZAaTag panu powiem. Dzisiaj jest po» 


„niedziałok, A więc w czwartek rano“, 


„Niech będzie. Może pan tu pracować 
przy tym małym stoliku narożnym, — Spo» 
dziewam się, panie Honeydew, że interesy, 
które pan będzie robił, są „fair*, ozyste,.* 

Tamten wyprostował się. „Gdybym nie 
byt zawsze „fair“ pania Cotterel, nia poa 
trzebowałbym zapewne sypiać na ławce w 
Parku Centralnym". 

„lo prawda”, 

„Ba long, Nir". 

$ 

Następnego dala rano poszedł mr, 
William Honeydew do wydziału anonsowego 
firmy „New York Herai" i podał większy 
enons, za który zapłacił dziesięć dolarów 
Anona opiewał: 

Proszę mi przysłać 1 dolara, Podam 
instrukcję, jak w krótkim czasia zdobyć mae 
jatek. William Honeydew, Flat Iron Buile 
ding, Broadway, New York“. 

W cszwartek punktualnia o godzinie 
dsiewiątej zjawił się William Honeydew w 
kantorze prywatnym mr. Cotterella, 

„Morning, Bir” rzeki tenże, „Nio nia 
nadeszło dla pana, Dopiero co był tu lis 
stowy, j 

„Naver mind“ odpowiedział William 
Honeydew, wrócę jutro, 

W piątek przyssadł znów Honeydew. 

„Listowy ma coś dla pana, pojechał na 
caternaate piętro za pół godziny wróci”, - 

Po upływie pół godziny sapakano do 
drzwi i wszedł lłatowy. : 

„Oto mr. Honeydew” rzekł Cotterell, 
wskazując na swego „wspólnika*, 

„Jest tu kilka „postal ordera dla pans, 
mr, Honeydew, zechce pan podpisać*, - 

„Z prayjemnością”, | 

Mr. Honeydew wziął ołówek i podpisag 


 Bię w kiika miejscach wskazanych przez lis 


BtONOBEB, 

Cotterel epoglądał eiekawio. „Ne, jake 
że? spytał, gdy listowy odszedł, | 

„26 dolarów“ odpowiedział lakonioznią 
Honeydew, | 


2 Pioeoka 
donarzą do „Hainta”: Magistrat płocki 
nałożył na mieszkańców wszystkich poda- 
tek ód zarobków osobistych na rzecz ka- 
sy miejskief. 
Pracowity komitet. 

„Iskra” sosnowiecka donosi: Żydo- 
wski komitet żywnościowy w Będzinie w 
pierwszy dzień świąt Wielkanocnych do- 
konywał sprzedaży w swoich sklepach, 
mimo wyraźnego przepisu © zamknięciu 
wszystkich handli. Profanację święta w 
komitecie rzeczonym przerwała bezpośre- 
dnio interwencja policji. 


Z piśmiennictwa. 


Wł Wakar „Sto lat walki a 
oświałe polską: Warszawa, 1916 r. 
Nakł. Księgarni W. „Jak owickiego. 


Oświata w Polsce, cała jej zmienna 
w ciągu wieków historja — to dzieje na- 
szej przeszłości, obraz dni świetnych, kie- 
dyśmy razem z innemi narodami, wolni i 
im równi, swoje cegiełki do gmachu ogól- 
noludzkiej kultury nieśli, odbicie dni sza- 
„rych i smutnych, kiedy jeno krwie i łzy 
udziałem nam były... 

Zawitała do kraju naszego wraz z ju. 
irzenką chrześcijaństwa, początkowo w 
księżych i obcych spoczywała dłoniach, 
lecz wnet sami ją Polacy w swa ręce nje- 
li. Pocżęła rozwijać się powoli na żyznym 
gruncie naszej umysłowości, puszczała pe- 
ly coraz to nowych dyscyplin naukowych, 
aż wreszcie zakwitła Świetnie, ukoronowa- 
ią zostala utworzeniem Wszechniey Ja= 
giellońskiej i racjonalnym postawieniem 
szkolnictwa w całym kraju. 

Minęło lat sto. Przeżyły się dawne 
ideje, na horyzoncie zajaśniała nowe gsłorń- 
ce — humanizmu. Choć już nie w ramach 
zakrzepłej w swych prądach średniowie- 
cznych Akademji Krakowskiej, lecz w sze- 
regu innych uczelni, głównie zaś pod wpły- 
wem nauki Zachodu nauka polska rozwi- 
jała się dalej. 

Wreszcie następuje zupełna dekaden- 
cja, a wieńczy ją niezapomniane w nas 
szych dziejach smutnej pamięci stulecie 
XVHIe. 

Jastym pasmem na zachmurzonym 
nieboskłonie polityczna - społecznym tego 
okresu jest Komisja Edukacyjna, która je- 
dnak nie zdołała, dla krótkiego swego ży- 
wota doprowadzić oświaty do należytego 
poziomu. 

Okres Księstwa Wars szawskiego cha- 
rakteryzują wielkie plany i małe rezultaty, 
bowiem warunki epoki, wojowniczej i przej- 
ściowej, nie sprzyjały rozwojowi kultural- 
nemu narodu. 

Kongrescwe Królestwo zdziałało już 
na tym polu o wiele więcej, lecz repreSae 
Jja rosyjskie po obu powstaniach dosięga- 
ją zenitu i karty naszych dziejów tego o- 
kresu upiększone są wielu faktami, aż nad- 
te dobrze nam znaremi, które wywołują 
jedynie łzą smutku i dreszcz trzerażenia 
ZIE ORZEC 


„Well, nie żle jak na poczytek*, 

Następnego dnia był Honeydew na miej- 
szu jnż o godzinie §%/ O dziewiątsj przy« 

zedł Jistewy i przyniósł ma 57 dolarów. 

W poniedziałek rano wpłynęło 81 do- 
larów, Wiliam Honeydew podpisał i podał 
w milczenia swemu wspólnikowi notę 50 
dolarowa. 

„Zapawne nie będzie pan miał nie prze- 
ciwko temu, jeżeli przyjdę jeszcze parę razy 
po odbiór swoich pieniędzy?” 

„Ale bysajmniej”, 

We wtorek wpłynęło 164 dclarów, w 
irodę 218, a w czwartek 251. Najlepszą | 
była sobota. W tym dniu praynicsis poczta 
878 qdelarów, N: sagi sie zmniejszały się przy- 
Byłki, a po upływie miesiąca oświadczył Ho- 
neydew, że interes jast zakeńczony, 

„Ile też pan zarobi:?* spytał ciekawie 
mr. Cotterell, 

„3,482 dolary, 
cygarami przy Ees 
Byé može, 
propozycję, 

„Pewnie i 
a Party“ pas już nie mieszka w Cen- 


„Nie, nejglem pokój 
Street, 


Zacznę teraz handel 
sterstreet. Dziękuję panu. 
że zrobię panu kiedyś większą 


w domu przy Hu- 


ston Do widzenia sig mr. Qotte- 


Teik“ 

„Powiedz mi pan jsszeze jeduo® rzekł 
Cottoral, spoglądnjąc z uśmiechem na mło- 
dego esłowieka, ubranego teraz w nowy Wy- 
tworny garnitur I wyglądającego na obiecu- 
jącege młodego finansiatę, „czytałem pański 
inserat w „Haraldzie*. Widziałem też pań- 
skie sukcesy. Powiedz mi pan s łaski swo 
jej, co też pan radził tym, którzy panu przy- 
syłali pieniądze?* 
e" William Honeydew uśmiechnął Bię 
odno, sięgnął do kiesz - 
_estówkg. ada 

s a: postsłem każdemu” * 

r. Uoiterell wziął do ręki pocztówkę 

Na niej były pięknie wydrukowane słowa: 

„Rób pan tak jak jate 


A 


na wspomnienie środków, jakiemi nas wy 


narodowić chciano. 

Broszura p. Wakara zawiera bardzo 
wicie ciekawego materjału szczególnie do- 
tycząčego ostatniej epoki t j. od czasu 
zamunięcia b. Szkoły Głównej. 


Przystępnie a rzeczowo napisana grze- 


Szy jednak brakiem pewnej przezroczys- 
tości, i wobec tego nosi charakter bardziej 
uporządkowanego „materjału niż pracy na» 
ukowej, operniącej stale przyczynawością 
i skuikiem, Wy yiwarzającej tym. sposobem 
pewne jednolitość ujęcia przedmiotu. 

szatem zaznacza się zbytnie akcento- 
wanie roli pierwiastka katolickiego w dzie= 
jach oświaty Polski niepodległej, z czę- 
ściowym pomin ięciem zasług, położonych 
przez Arjan oraz inne wyznania reformo- 
wane, które się wszak rówiież nauce na- 
szej zasłużyły. 

Szkoda iż autor nie uważał również 
za stosowne podać w swej pracy dziś już 
posiadanych przez nas danych o działal- 
ności oświatowej w okresie wojennym; u- 
czyniłoby to broszurę jego bardziej aktu- 
alng i ciekawą, uczyniłoby ją niby spól- 
czesnym Świadectwem wysiłków spałeczeń- 
stwa polskiego w tym okresie. 

Mimo braków powyższych polecamy 
pracę p. Wł. Wakara wszystkim tym, któ- 
rzy interesują się, szczerze historją nasze- 
go szkolnictwa i pragnęliby zaczerpnąć 
stąd nieco materjału faktycznego. Gb) 

s 


Wyrok wyełoneie az ży. 


Artykuł p. ARA zamieszezo-, 


ny w „Gazecie“ nr. 118, zawierający dużo 
trafnych spostrzeżeń i słusznych uwag o 
czynnikach raejensinego wychowania fizy. 
eznego w szkołąch, warunkujących przy- 
sporzanie społeczeństwu przyszłych pożya 
tecznych obywateli, w myśł zasady: w zdro- 
wem ciele—zdrowa duszs, nasunął mi re- 
fleksje, skłaniające mnie do zabrania rów= 
nież głosu w tak żywotuej i aktualnej obe- 
enie sprawie systemu wychowania szkol- 
nego. Zdaniem mojem wychowanie nowo- 
czesne polegać powinno na równamiernem 
rozwijaniu trzech sion człowieka: umy- 
słowej, fizycznej i duchowej, tembardziej, 
že gą one w ścisłym między sobą związku. 
Gdy dawniej w pracy pedagogieznej zaj- 
mowsno się głównie rozwojem zdolności 
intelektualnych dziecka, czasy nowsze włą: 
czyły do programu pracy szkolnej także 
rozwój fizyczny młodzieży, na który za- 
tzęto coraz bardziej zwracać uwagę, Ep0- 
łetzeństwo zaś dzisiejsza coraz jašoiej so- 
bie uświadamia, że zapomniano © trzecim 
ważnym i bodaj czy nie furda "entalnym 
cezynsiku wychowawczym — a kształeeniu 
charakteru swej dziatwy. 

Podobnie jak każdy budynek potrze» 
uje fundamentu, a fondament powinien 
być tem głębszy i mocniejszy, im gmach 
ma być wyższy, tak i gmach wychowania 
wymaga również fundamentu, na którym 
by się oparł, jak na skale, a żadne wpły- 
wy zewnętrzne, żadne burze życiowa nie 
byłyby w stąnie go zburzyć, zamienić w smę- 
tną, bolesną ruinę — fundamantem tym 
w wychowaniu jest bezsprzecznie wyksztąłe 
cony, Silny, prawy charakter. Gdy sięgnie. 
my pamięcią do swoich lat młodocianych, 
lub gdy zajrzymy w głąb serc w ich Wios 
śBianym okresie, jakiż szczery entuzjazm 
zobaczymy tam dla wszystkiego co pras 
wdziwe, wzniesłe i piękne, jaki szczery 
szlachetny zapał do tzynu, gotowość do 
ofiar nawet, co za bezinteresowność, co za 
odwagę! Zdaję zie, że napewno możnaby 
byle ziemię z pesad poruszyć i na nowe 
popchnąć tery! 

Niestety, te zazoby tak obieeujące, te 


siły, mierzone na zamiary, nauiczęściej 


w późniejszym wieku zanikają, walka o byt | 


przytłamia, i z czasem miast zapału, za- 
chwytów —zsj awie się rozgoryczenie, zwąte 
pienie, ciężki materjalizm, co dowodzi, że 
zaaoby dodatnie dusz młodych się wyczer- 
pały, „zostały zagłuszone przez wpływy 
ujemna, że osebnik nie wyrobił w sobie 
wytrwałości i siły woli w dążenia ku do- 
'skonsieniu się, do zmagania się z przeci- 
wielstwami, Obowiązkiem wychowania jest 
adnałeżć szłachetne iskierki, tlejące w sgr- 
cach dzieci, stopniowo je *rozdmuchiwać 
w ogleń wiełki i takowy podzycać w życiu 
całem, i agriniować silnie zasady sziache= 
šne, dze 1odzinie nzacniającego ją członka, 
a krajowi szazewnego, intensywnego oby» 
- wateła, 
Jak wiadomo, na charakter oddzialy- 
wają: atan fisyczny i klimat, które mają 
wpływ szczególny na temperament, duże 
znaczenie ma też dziedziezność, przyro- 
dzone stłónności i ug: 'olnienia, przyswy- 
esajenia i nałogi, a szczególnie przykład 
otoczenia oraz różne okoliczności šyela. 
Trudne jest pekenać wszystkie te wpływy, 
jednakże przez odpowiednia postępowanie |. 
i kultywowanie charakteru 
osłabić, drugie wzmocnić, 


Można jedne $ 
Filozof angielski Bain, wychodząc ; 


go życia duchowego: myśl, uczucie i wola, 
wyróżnia 3 typy główne charakterów: in- 
telektualny, emocjonalny i czynny; 


wyjścia przewagę pewnej dążności ducho- 
wej, ea jednak nie wyklucza innych. 
Mojem zdaniem żaden z tych typów 
nie może stanowić ideału charakteru, sl- 
bowiem wychowanie powinno dążyć do tē- 


go, aby, zachowując indywidualne cechy 


dziecka naturałnie w kierunku. dodatnim, 
rozwijać zarówno rozum, jak uczucie I wo- 
lę. Nauka ma bszwątpienia włelki wpływ 
na umysłową i duchową strong człowieka, 
als to wyzwolenie nmysłu z powijaków, 
jakie opa daje, jest bardzo niebezpieczne, 
gdy niem nie kierują uczucia, bo wiedzie 
najłatwiej do zburzenia podsiaw charakte- 
ru, o ilie nie przyjdzie jej w pomoc silna 
wola. 

Uczucia znowu, jednostrońnise a nade 
miernie rozwinięte bez kierownictwa rozu» 
mu mogą zawieść ua bezdroża; tak snmo teś 
wols, dająca nem zwycięzką energję, nie kie- 
Towasa uczuciem I rozamem staje się daspo- 
tyzmiem, zamawolą, doprowadza do zboczeń, 
do przestępstw, 

Urabiaiąc charakter, trzeba wpływać na 
wolę dziscke, aby pobudką czynów nie był 
nastrój chwilowy i samo'ubstwo, lecz sumigas 
nis i obowiązek, Miękkość sprawia, że wola 
staje sig zachołsnką, że ideał ogranicza sig 
do frazesu, że lada zawód zniechęca, Trze- 
ba zatem dziesi wcześnia przyzwyczajać do 
pracy i pracowania nad zobą, trzeba, żeby 
ose czasem „umiały i chciaty chcieć", a 
swoje chęci w czyn wprowadsić potrafiły, 
trzeba, żeby miały słuszną pedstawę do ezy- 
nu i siłę do jego wykonania, 

Pierwsze podwaliny do kształenia cha» 
rakfaru dajemy dziecku, gdy urabiamy dobre 
przyzwyczajenia; potem już każde przezwy- 
ciężenie siebie, każde pokonanie trudności 
tgdzie tylko dalszym gzczeblem da rozwoju 
charakteru. Rozbudzając przytem w dzie» 
cisch zamiłowanie do prawdy, dstra i piękna 
tak w przyrodzie, saziare i nauce, jaki w 
życiu esłowieka, zagrzewsjąc jo do jakiegoś 
ideału, przystosowanego do jego właściwego 
usps zsobienie, ucząe przezwyciężać złe skłon- 
ności, chroniąc je przed nałogami, w pier- 
wSZym zaś rzędzie przed alkoholizmem, wre« 
szcie nakładając pewną odpowiedzislvość 
z3 przyjęty obowiązek — rozwijamy eha- 
ratter, 

Jednym z konmiecznpch warunków przy 

ksziałceniu charakteru jest karność — uatae 
rulnie, mie w snaczeniu ugrupowania i za” 
stosowy wania różnego rodzsju kar, nie w 
zuaezeniu bezwzględnego posłuz eń:ta i na” 
łamywania woli dziecka do woli wychowa- 
wiy, lecz ksrność, polegająca na umiejgtnem 
wydobyciu ze skarbów aucha ludzkiego iady- 
widnaloych właściwcści i na rozwinięciu ich, 
aby świadomie działały, 

Uwzględniając w pierwszych [stack 
bezwarunkowe posłuszeństwo, należy jednak 
w późniejszych, skierowywać wolę dziecka, 
opartą ua cechach indywidnalnych, kn ideą 
łowi etycznemu, ale nie desjotyzmem lecz zaa 
chela, adwoiywaniem się do lepszych piere 
wiastków jego duszy, głównie zaś usuwaniem 
przyczyn, wywołujących złe czyny dziecka j= 
co najważniejsze —dobry przykład; słowa wy- 
eiowawcy MUBzą być w ścisłym związku 
a jago czynami niemniej waśnym esynnikiem 
jest współdziałanie domu i szkoły, stosunek: 
między (wychowawcami i dsiećmi,spolegający 
na Wznjemsem zaufaniu, oraz wpływ spor« 
tu i zabawy, Co do tej ostatniej, to należy 
w wyborze takowej być bardzo ogłędnym i 
nie podsuwzć dzieciom wszelkiek rozrywek 
bes wyboru (bałe, widowiska cyrkowe, różna 
przedstawienia teatralna, EKinematografy itp. 
podniecające nazwy, rozgrzewające wyobrae 
źnię, s matury rzeczy winuy być wyiąq« 

czone). 


Dbając o charakter przyszłych pokoleń, 


'gależałoby wykreślić z ‘kodeksa życiowego 


„pódwó ną moralsość*; takie zalety, jak fa- 
godno*ć, cierpliwość, uprzejmość, skromność, 
uważane jako custy wyłączania kobiece, jak 
również odwsga, samodzielność, awobodz, ja- 
ko specjalnie męskie, powinny być nanasa sa 


przymioty ogólno-ludzkie, przynoszące se- Ł 


szesyżt zmurówne kobiecie, jak mężczj ź ásia i 
wszczepianie zarówna chłopcem, jak i dziew- 
czętom., 

Wychowanie—to. trad ciężki, ta zrach 
wialka; fak bardzo — niestety — jesteśmy ga 
trzaskani ze spaczonemi charaktsrami, fał« 
szem, obłudą, podstęrem, zawiścią i alena- 
wiścią, tak ezęsta widzimy te wstrętne wady 
odnosząca stanowczy tryumf nad prawaścią, 
że s tem większą pieszożotliwościąwinniśmy 
wyhodować ostatnią w sereach młodzieży, 
aby, głęboko ugrantowanaj była fondamenten 
niewzruszornym charakteru, 

Praca w tym  kleranku, winna być 


gwiasóą przewodnią wychowawcy, co gdy się 


stanie dobrze zroaumian;me uhowiąskiem — 


| podniesie i usslachatsi zee dz obywateli | 
ludzkości. 


BR chlubą kraju i 
Marek Lech. 


przy. 
- określeniu więc ehurakteru bierze za punkt 


z założenia, że są trzy pierwiastki nasze- 


Rozporządzenie 


_ dotyczące ułatwienia ucieczki jeńcom 
wojskowym. 
1 
AREK lub inne ośoby, tal 

rosyjskiej lub innej nieprzyjacielskieł arm 
rych wie lub podług istntejących Jamo ie 
dzieć powinien, iż się znajdują w niewoli niemie. 
ckiej, do ucieczki z niewoli spowodować zami 
takowym przy albo po ucieczce pomocnymi jest, 
szczególnie przez przyjmowanie ich u setin akre 
wanie ich, zaopatrywanie ich W ubranie e. „wine; 
kto w dalszem powodzeniu dopomaga, lub ws py. 
fanin ich przeszkodzi, zostanie skazany na ORA 


| Jeżeli zachodzą okoliczności łagodzące, może „być 


zastosowany dom karny, lub więzienie aż do 5-cix 
łat, albo kara pieuiężna aż do 10.000 mk, każ: da: 
z osobna lub obie razem. 
$2. 

Takaż sama kara spotka łego, kio natycii- 
miast nie doniesie najoliższej władzy niemieckiej o 
wiadomym mu pobycie osoby, © której wie lub 
diag istniejących warunków wiedzieć sag iż tako. 
wa jest zbiegiem wojennym. 


W przypadkach $ 1-go i 2-go karać się nie 
będzie jeżeli sprawca w czasie, w którym: Czyn jesz. 
cze nie został ujawniony, miejsce pobytu zbiegłego 
jeńca wojennego najbl'ższej władzy niemieckiej . tak 
wcześnie i pewnie zameiduje, iż po tem zaraz ną. 
słąpi schwytanie zbiega lub jeżeli sam dosławi zbie. 


| głego jeńca wojennego do najbliższej władzy tile- 


mieckiej ałbo spowoduje jego powtórne stawienie 
się. 
4, 


§ 

Oprócz w $ $ 1 i 2 zarządzonych kar, Ena 
wieś, gminę inb miasio, w którem zbieg znalazł 
przytułek, za każdy przypadek może być nałożoną 
kara pieniężna w wysokości aż do 10.000 mk. 

O tem rozirzyga gubernator wojskowy. 

85, 

Kto zbiegów wojennych swobodnie piszczą 
lub takowych odprowadza do rosyjskich lub innych 
mieprzyjacielskich wojsk i wspiera ich w śpiego- 
stwie lub w innych, niemieckiem wojskom wrogich 
czynnościach, zostanie podług praw niemieckich ska. 
zany na śmierć. 

Warszawa, dnia 20 listopada 1915 r. 

Jenerał-Gubernator 


von Beseler. 
Rozporządzenie. 
$ 1. 


Wydawanie w gospodach i szynkow= 
niach wódki, lisierów, rumu, araku, kos 
niaku albo napojów Z takowych pa 
rzanych dła natychmiastowego użytku, 


. bezpłatnie lub za opłatą tak osobom 


cywilnym jak i wojskowym jest wzbro- 
nionem. 
§ 2. 


Wykroczenia karane będą grzywną 
da 1,000 marek, aibo więzieniem do 6-u 


: tygodni. 


Kara fa może być wymierzaną ad= 
dzielnie albo jednocześnie. 
Oprócz tego nastąpić może cofnie- 
cie ' koncesji, 
$; 3. 


Powyższe rozpórządzenie wyraźnym 
drukiem w niemieckim i polskim języku 


_ sporządzone, nałeży we wszystkich go- 


spodach i szynkowniach wywiesić. 


$ 4. 
Niniejsze rozporządzenie wchodzi w 
życie z dniem 1 maja 1916 r. 
Warszawa, d, 18 kwietnia 1916 rb. 
GQenerał-Gubernator 
podp. v. Beseler. 


Powyższe rozporządzenie podaję do 
publicznej wiadomości, Odbitki tego roz- 
porządzenia, które we wszyskich restau- 
racjach i szynkowniach wywieszone być 
winno, można nabyć w „Deutsche Lo- 
dzer Zeitung”, oraz w drukarni rządowej, 
Piotrkowska N 85. 

Łódź, dna 29-go kwietnia 1916 r. 

Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 


von Oppen, 
Licytacja. 

We wtorek dnia 9 maja 196 r, 
przedpoł. o godz, 9 odbędzie się w skłae 
dzie sekwestracyjnym Prezydjum Policji 
Ekałerynburska nr. 8 powtórna licytacja 
różnych towarów. 

Łódź, dnia 2-go maja 1916 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Policji 
v. Oppen. 


Obwieszczenie. 


W porozumieniu się z tutejszym p. 
Gubernatorem wojskowym i biorąc pod 


' wagę końskie targi, które wkrótce się 


odbywać mają, wzbroniony jest od dnia 
opublikowania nowego obwieszczenia aż 
do dalszego rozporządzenia, wywóz ko- 
ko z okręgu  administracyjnego prezy” 
djum policji (miasto Łódź, powiat łódzki, 
powiat brzeziński i część powiatu taskiego, 


' znajdująca się pod niemiecką administra- 


SA, Przekroczenia karane będą  grzy- 
wtą do 5000 rubli, albo więzieniem 
lub aresztem do 6 miesięcy. Wbrew fza- 


„kazowi wywożońe konie będą bez wyna* 
„grodzenia konfiskowane. 


Łódź, dnia 3-ga maja I916 r. : 
` Cesarko Niemiecki Prezydent Policji. 
a. Open. 


